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( j  DY analizujemy tego­
roczne plany przewozo­

we naszej floty i porównu­
jemy je z rokiem ubiegłym 
stwierdzamy, że po pierwsze 
— wykazują one ilościowy 
wzrost o 8,9 proc. w to­
nach i 9,6 proc. w tonomi- 
lach; po drugie statki PMH 
muszą je wykonać przy nie 
znacznym (3 proc.) wzroście 
średniego tonażu w? eksplo­
atacji. A zatem zapewnienie 
potrzebnej gotowości eksplo 
stacyjnej staje się czołowym 
zagadnieniem.

Jak zapewnić tę gotowość? 
Jak usprawnić remonty? 
Wiele zależy tu od samych 
załóg i armatora.

NA PRZYKŁADZIE
M/S „GEN, WALTER“

Mieliśmy w ubiegłym ro­
ku szereg statków, których 
załogi potrafiły zabezpieczyć 
wysoką gotowość eksploata­
cyjną, Mamy tu na myśli 
marynarzy „Generała Wal­
tera“ „Lechistana“ , Puła­
skiego“ , „Helu“ , „Piasta“ , 
,,Olsztyna“ , „Czecha“ i Mic­
kiewicza“ . Dzięki samore- 
montom poważnie skrócili 
oni roczne postoje remon­
towe w stoczniach, a nie­
kiedy całkowicie je wyeli­
minowali.

Znane są osiągnięcia zało­
gi mrs „Generał Walter“ . Sta 
tek ten wykonał swój zeszło 
roczny pian przewozów w 

‘ 148,3 proc. w tonach i  w 
132,9 proc. w tonomilach. 
Marynarze „Waltera“  mogli 
uzyskać taki sukces, bo trosz 
czyli się o stan techniczny 
statku, bo w 130 proc. zre­
alizowali plan samoremon- 
tów, w wyniku czego remont 
roczny przewidziany na 30 
dni ograniczyli do 5 dni, po 
trzebnych na wykonanie 
prac na doku.

Co leży u podstaw tego 
sukcesu? Gospodarska troska 
marynarzy o powierzony sta 
tek, o jego maksymalne wy­
korzystanie do przewozów i 
uzyskanie jak największych 
wpływów za frachty. Znala­
zła ona wyraz w podjętym 
i zrealizowanym długofalo­
wym zobowiązaniu. Zobowią 
zanie to towarzyszyło zało­
dze przez cały rok pracy na 
morzu, w portach i w stocz­
ni.

Do uzyskania tego sukce­
su nie mało przyczyniła się 
właściwie ułożona współpra 

> ca załogi z inspektoratem 
technicznym PLO. Dzięki 
memu wykorzystano postój 
statku pod wyładunkiem i 
załadunkiem na wykonanie 
w tym czasie znacznych ilo­
ści prac stoczniowych.

INICJATYW A „PRUSA“

yo gotowości technicznej
tywności załogi, był świadec 
twem tego, co dla podnie­
sienia gotowości technicznej 
sama zrobiła.

Zobowiązanie marynarzy 
„Prusa“  zasługuje na szcze­
gólną uwagę. Statek ten, nie 
dawno nabyty, udał się w. 
pierwszy swój rejs. Załogę 
statku stanowią ludzie zebra 
ni z rozmaitych jednostek.
Podjęcie tak poważnego zo­
bowiązania świadczy o wzro 
ecie świadomości naszych .ma­
rynarzy, o- ich głębokim po­
czuciu współodpowiedzialno­
ści za gospodarowanie ma­
jątkiem społecznym. Mary­
narze „Prusa“ postanawiają 
bowiem swoim własnym wy­
siłkiem i pomysłowością 
zwiększyć gotowość technicz 
ną i  podnieść w ten sposób 
rentowność statku. Jest więc 
sprawą zasadniczą, aby nale 
życie spopularyzować we flo 
cie inicjatywę załogi „Pru­
sa“ i organizacyjnie zabez­
pieczyć jej wprowadzenie na 
wszystkich jednostkach 
PMH.

NADZÓR STAŁY

Zagadnienie to wiąże się 
z wprowadzeniem odpo­
wiedniego systemu klasy­
fikacyjnego statków, a rpia- 
nowicie z wprowadzeniem 
tzw. przeglądów stałych, któ 
re sprowadzają się do sta­
łego nadzoru klasyfikatora 
nad jednostką. Obliczenia
miimimiimiimiiiiiiiimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimimiiiimiimiiiimiiimiiiiiiit^

Na Dzień Kobiet
pracuje podczas nawigacji. 
Ale swe zdolności artys­
tyczne najpełniej ujawnia 
dopiero na zimowiskach. 
Tu na zimowisku gdań­
skim, podobnie jak w u- 
bieglym roku w Szczecinie, 
jest duszą życia kultural­
no - oświatowego. Ona to 
redaguje ciekawe gazetki 
ścienne i wciąga do pracy 
świetlicowej barkarską mlo 
dzież.

Pisząc o Aleksandrze 
Górskiej, pragniemy zło­
żyć wyrazy uznania dla 
wszystkich kobiet w żcglu 
dze, stoczniach, drogach 
wodnych, portach i mary- 

Swięto kobiet, narce handlowej śląe naj­
serdeczniejsze życzenia po

wykazują, że przejście na 
ten system przeglądów może 
zwiększyć gotowość eksplo­
atacyjną naszej floty od 10 
do 30 proc. Rezerwę tę uzy­
ska się przez rozłożenie prze 
glądów i remontów do klasy 
czteroletniej (średnio 5 mie­
sięcy postoju statku) na prze 
głądy roczne a nawet rejso­
we.

Wygospodarowanie tej re­
zerwy wymaga naturalnie 
poważnego wysiłku organiza 
cyjnego zarówno od załóg 
pływających, jak i od pra­
cowników pionu techniczne­
go armatora. Przestrzeganie 
realizacji odpowiednio opra­
cowanego planu samoremon 
tów, ustalejńia dat przeglą­
dów oraz ich synchronizacja 
w. czasie i terenie — oto nie 
które problemy stojące przed 
armatorem.

Obecnie w PLO wprowadza 
się nadzór stały na motorow 
cach: „Hugo Kołłątaj“ , „Wa 
ryński“ i „Generał Bem". 
S/s „Jarosław Dąbrowski“ 
będzie tą jednostką, która u- 
toruje drogę dla wprowadzę 
nia nowego systemu klasyfi 
kącyjnego p;ą parowce.

Rzecz prosta, że wprowadzę 
nie nadzoru stałego stawia 
znacznie większe wymogi 
organizacji prac remonto-

wych w stoczniach. Dowóz 
ludzi i  materiałów do stat­
ków stojących w różnych ba 
senach portu, zapewnienie 
odpowiedniej kontroli wyko­
nywania robót — oto nieła­
twe sprawy — stojące przed 
stoczniami do rozwiązania.

Można więc stwierdzić, że 
wprowadzanie nadzoru sta­
łego będzie następować suk­
cesywnie, w miarę przezwy­
ciężania rozmaitych trudno­
ści organizacyjnych zarówno 
u armatora, jak i w stocz­
niach remontowych. Toteż w 
obecnych warunkach nasze 
wysiłki, podejmowane dla 
zapewnienia odpowiedniej 
gotowości eksploatacyjnej, 
floty, powinniśmy zasadni­
czo skoncentrować na skra­
caniu rocznych postojów re­
montowych, które — jak to 
dowodzą uzyskane przez nas 
doświadczenia — powinny w 
praktyce ograniczyć się do 
5—6 dni. Ten* punkt widze­
nia potwierdzają również do 
świadczenia floty 'radziec­
kiej.

UPŁYNĘŁY DWA LATA. O ŚMIERCI STALINA MÓWIŁY I  PISALI Z BÓ­
LEM I ŻALEM LUDZIE WSZYSTKICH NARODOWOŚCI. LUDZIE RÓŻNYCH 
KOLORÓW SKÓRY, LUDZIE RÓŻNYCH POGLĄDÓW LECZ W IEDZIELI JED­
NOCZEŚNIE, HE ŚMIERĆ TA NIE JEST KRESEM — JAK KRESEM NIE  
BYŁA ŚMIERĆ LENINA. WIELE SPRAW WYPEŁNIŁO WAŻNĄ, ZWYCIĘSKA 
TREŚCIĄ M IN IO N Y  ROK. KRAJ SOCJALIZMU I  KRAJE BUDUJĄCE PODSTA­
WY SOCJALIZMU PRZYŚPIESZYŁY BUDOWĘ LUDZKIEGO DOBROBYTU.

A PRZEfclEŻ LUDZIE O RÓŻNYCH POGLĄDACH I  PRZEKONANIACH,
l e c z  o ż y w i e n i  t y m  s a m y m  p r a g n ie n ie m  — p r a g n ie n ie m  p o k o j u ,
NIE ¡MOGLIBY ODNOSIĆ TYCH ZWYCIĘSTW — G D YBY'N IE  TRIUM F SZTAN­
DARU LENilDŹA I  STALINA. WALKA O DOBRO CZŁOWIEKA, O JAK NAJ­
SZYBSZE ZASPOKOJENIE JEGO POTRZEB, WALKA O UTRZYM ANIE POKOJU,
0  POKOJOWE WSPÓŁISTNIENIE RÓŻNYCH USTROJÓW CZERPIE SIŁĘ I  N A ­
TCHNIENIE Z  ID E I NA TYM  SZTANDARZE WYPISANYCH. „STALIN UMARŁ — 
DZIEŁO JEGO ŻYJE I  ZWYCIĘŻA“ — CZYTALIŚMY NA ŻAŁOBNYCH TRANS­
PARENTACH. PRZEKONAŁY NAS O TYM  Z DOBITNĄ SIŁĄ M INIONE LATA.
1 DLATEGO WŁAŚNIE W SERCACH JLUDZJ, SPRAGNIONYCH POKOJU
I WOLNOŚC/I, STALIN ŻYC BĘDŹIĘ ZAWSZE?’ -tov . rtoS* • - . i

Coraz powszechniejsza sta 
je się troska naszych mary 
r.erzy o statek i sprawne 
funkcjonowanie jego maszyn 

- i urządzeń oraz przedłuże­
nie ich żywotności.

„Nałożyć na statki maksy 
malny plan remontów, zobo 
wiązując zaiogi do wykona­
nia własnymi siłami wszyst
kich prac konserwacyjnych 
i przeglądów — za w yjąt­
kiem tych. które w y m a g a ją
dokowania“  — oto treść 
wniosku i zarazem zobowiążą 
ńia zgłoszonego przez załogę 
„Bolesława Prusa“ na I I  kon 
ferencji partyjno-ekonomicz- 
ne.i PLO.

Marynarze tego statku wy
rażaja w nim żądanie, aby 
wykaż dok oranych samore- 
montów. był legitymacja ak-

t 8 marca.
|  naszych żon, matek, sióstr...
= ALEKSANDRA GÓRSKA wodzenia w pracy i życiu 
1 jest marynarzem, »zielnie osobistym.

I Odznaczeni medalami dziesięciolecia (
Ę 20 stycznia br. minęła 10 rocznica wyzwolenia i  
: Płocka VV tym dniu, na I I  nadzwyczajnej sesji Miej- |  
\ skiej Rady Narodowej zostali odznaczeni medalami ż 
l dziesięciolecia pracownicy różnych instytucji. |

Wśród odznaczonych znalazła się również grupa Ę 
i pracowników Rejonu Dróg Wodnych w Piocltu, a mia E 
\ nowicie: inż. BOLESŁAW KUŻNICK I — dyrektor |  
Ę Rejonu, który od pierwszej chwili wyzwolenia organi- i  
Ę zowa? pracę w porcie handlowym; STANISŁAW KAL- |  
Ę WASINSKI — kapitan holownika „Pstrąg“, który |  
Ę przyczynił się do uruchomienia pierwszych jednostek; Ę 
Ę CZESŁAW FUZ — były palacz, a obecnie pracownik Ę 
|  nurlowo-żeglugowy, który wiele czasu poświęca pra- E 
Ę cy polityczno - wychowawczej; PIOTR FIG IEL — Ę 
f  strażnik, a obecnie pracownik administracyjny i dzia- E
1 łącz związkowy. 1

(c)
korespondent

1 * *  * |  
Ośmiu długoletnich pracowników Rejonu Dróg I  

Ę Wodnych w Opolu zostało udekorowanych medalami Ę
2  dziesięciolecia. Odznaczenie to otrzymali towarzy- I
2  sze: Jan Kijowski, Wacław Gołiszewski, Jozef The- Ę 
2  mas, Wincenty Pawłowski, Karol Pakulski, Włoclzi Ę 
E mierz Korczewski, Leonard Zawadzki i Alfons Ge- 5 
|  bauer. Ę
|  B. WOJTKOWIAK

korespondent
TmiiiitiiiiiiiiiiiimiiiiiiiimmmimmiiiiiiiiiiiiiiiimiuiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiimmimiiiiiiFi

Czy nie za dużo mówi się 
u nas we flocie o tym, że 
marynarze muszą być czujni? 
Czyż znowu tak wielkim prze 
stępstwem jest to, że mary­
narz przemyci parę zegar­
ków? Czy marynarz nie mo­
że zabawić się na całego? Z 
takimi pytaniami niejedno­
krotnie można spotkać się 
wśród naszych marynarzy.

Ci, którzy śledzili rozpra­
wę sądową, jaka odbyła się 
w Szczecinie przeciwko ma­
rynarzom Hejnowiczowi z s/s 
„Poznań“ i Puchalskiemu z 
s/s „Kutno“ , oskarżonym i 
skazanym za współpracę z 
obcym wywiadem i przemyt­
nictwo — otrzymali na te py 
tania jak najbardziej przeko­
nywującą odpowiedź.

Z żywym zainteresowaniem 
i napiętą uwagą przysłuchi­
wali się marynarze rozpra­
wie sądowej w Szczecinie. 
Oto na ławie oskarżonych 
zasiedli ich niedawni kole­
dzy. ludzie, którzy splamili 
marynarski honor, zdradzili 
swą ojczyznę. Obaj oskarże­
ni marynarze — Hejnowicz i 
Puchalski zaczęli swą dzia­
łalność na pozór zgoła „nie­
winną“ — od... zegarków.

FIR M A „PALLAS“ 
SPRZEDAJE NAJTANIEJ...

420 dolarów i , inkasują wza- TĘSKNIĄ ZA POLSKĄ.., 
mian 42 zegarki. Spragniony KIEŁBASA
odnowienia przyjacielskich ........... A
stosunków ze s'fvym dawnym . —  ,
szefem, szwagier Hejnowicza 1 Do •,sze . dotarł w gardła

polską... kiełbasą.,;. Puchalski 
jest chłopcem „rycerskim“ — 
dostarcza nie ■tylko kiełbasę, 
ale i coś do , przepłukania 

szmUglowany przez
daje mu sztokholmski adres r " i  z '-)1.gme'^ siebie spirytus. Wszystko to
byłego przedstawiciela „Au- „9 w ^poszukiwaniu „to byłoby „zgoła romantyczne, 
to-Union“ w Poznaniu, Swier wyrzyskich kontaktów n a -. gdyby n ie to , że Puchalski w 
szyńskiego, u którego „szwa wiązuje Pfzez swych kolegów. kraju iiria żonę! i; dziecko, a 
grcszćzak“ byj: przed wojną ze. statku Szefcla i Wilków- piękna Krysia amanta’ — su 
agentem handlowym — z skl?g0 bliższą znajomość z teñera niejakiego „Kajtka“ 
prośbą o przekazanie serdecz wabiącymi swymi wdzięka- vei Maruszewskiego Kazi- 
nych pozdrowień... mi -rodaczkami z emigracji mierzą zam. przy Ostgotaga-

Nie pokrywały też licznych Barbarą, Krystyną i Kia.- tan ,83. Odwiedzający często 
wydatków marynarskie za- rib ¿yY13. Krystyna pracuje rodaczki Puchalski poznaje 
robki ZbignieSwa Puchalskie- w sztokholmskim domu towa też „Kajtkowego“ koleżkę, 
go, który postanowił jak naj rowym w kiosku z perfuma- przedwojennego oficera żan- 
szybciej zrobić majątek. To- mi i tęskni nieprzytomnie za (Dokończenie na str. 2) 
też w 1953 r. rozpoczyna oży

W roku 1952 Mieczysław 
Hejnowicz uzriał, że jego 
„skromny“ marynarski zaro­
bek (ok. 6 tys. zł miesięcz­
nie) nie wystarcza na pokry­
cie pijackich hulanek i że 
trzeba trochę „dorobić“ . Szyb 
ko dochodzi więc do porozu­
mienia ze swym koleżką z 
rodzinpego Gostynia, rzeźni- 
kiem Trąbką. Podzielili mię­
dzy sobą role: Trąbka do­
starcza dolary i brylant, a' 
Hejnowicz sztnugluje z zagra 
nicy zegarki i złoto. Za te ko 
leżeńskie przysługi obiecywał 
sobie zarobić 30 tys. złotych. 
Z pomocą pośpieszyła mu 
siostra i stary „kumpel“ , tech 
nik Stoczni Gdańskiej, Sza- 
franek, Oboje dostarczają mu

wiony proceder przemytni­
czy, przewożąc do Szwecji 
spirytus i dolary, a do kraju 
— „A tlan tyk i“ , „Doxy“ , 
„Schaffhausejay“ , „Tissoty“ .

Zaopatrzony przez szwagra 
w adres Swierszyńskiego, 
Hejnowicz bez trudności tra 
fia w Sztokiholmie na ulicę 
Karliksgatan: 1. Tam też za­
kupuje zĄgarki, bowiem 
„szczęśliwym" zbiegiem oko­
liczności S#ierszyński oka­
zał się był j przedstawicielem 
firm y zegarmistrzowskiej 
„Pallas“ . Interes szedł „jak 
po maśle“ , ' jako że firma ta 
okazywała szczególne wzglę­
dy polskar,« marynarzom, 
sprzedając (zegarki po cenie 
zniżonej o 4 dolary na sztu­
ce. Co kryło  się za tym „pa­
triotyczny tn“  rabatem dowie 
dział się Hejnowicz szybko. 
SwierszyńiM i jego „buchal­
ter“ Szwa reki wyjaśnili mu, 
że zamiast- dolarów bardziej 
opłaca się wymieniać na ze­
garki... wiadomości szpiegów 
skie. Wkrótce też obaj agen­
ci kontaktują go ze swym 
szefem — przedstawicielem 
tzw. „rządu londyńskiego“ , 
sanacyjnyjri pułkownikiem 
Szymańskim vel Wincentym 
Szymaniakiem, pseudonim 
„Leonard“-, zam. przy Sture- 
gaton. 19«

O lepszą prolfukefą usług
Załoga s/t „Współpraca" załoga tli „Współpracy" *o 

zameldowała o podjęciu bowiązała się nie tylko od 
długofalowego zobowiążą- ciążyć stocznię wykonując 
nia na 1955 rok. Głównym własnymi silami szereg 
celem zobowiązania jest prac remontowych, lecz oto 
wykonanie planu przewo- cżyć opieką i ścisłą kontro- 
zów bieżącego roku z nad- lą roboty wykonywane 
wyżką. Zadania tego planu przez stocznię, 
załoga s/t „Współpraca" zo Z zobowiązań oszczęd- 
bowiązuje się przekroczyć nościowych mających na 
o 1 procent — zarówno w celu obniżenie kosztów 
tonach jak i tonomilach. własnych wymienić należy 

Realizując zobowiązanie i i .  In.: zobowiązanie pod- 
g dział maszynowy posiano- jęte przez dział maszyno- 
g wił przeprowadzić systc- wy. zaoszczędzenia 2 pro- 
g matycznie — możliwe do rent paliwa i 6 procent oli 
g wykonania we własnym wy w stosunku do ustalo- 

zakresie — remonty. Wyso nych norm; zmniejszenie o 
ka jakość wykonanych re- 26 proc. zużycie materia- 
montów zagwarantuje IflW rozchodowych i ilość 
utrzymanie maszyny głów- stłuczek o 50 proc. (dział 
nej i mechanizmów pomoc- hotelowy), 
niczych w stałej gotowości Aby w pełni i jak najle- 
technicznej oraz pozwoli piej wykonać wszystkie 
na dalsze zwiększenie szyb punkty zobowiązania zalo- 
k°ści. ga s/t „Współpraca“ posta-

Zaloga pokładowa posta- nowiła uaktywnić i rozsze- 
nowila m. In. wprowadzić rzyć działalność statkowe- 
jako stalą zasadę czyszczę- go klubu racjonalizatorów, 
nie i przygotowywanie w zorganizować systematycz- 
morzu wszystkich tanków ne szkolenie techniczne ca- 
ładunkowych do załadun- lej załogi dążąc do tego, 
ku, co pozwoli na znaczne aby każdy marynarz do 
skrócenie czasu postoju w końca br. posiadał wy- 
obcych portach. kształcenie zawodowe co

Podczas postoju w stocz- najmniej I I  stopnia.
“ ni na rocznym przeglądzie, (m)II

ZWYCIĘZCY
W międzyzakładowym 

współzawodnictwie PMH 
w IV  kwartale ub. roku 
zwyciężyło Polskie Ratow­
nictwo Okrętowe. Drugim 
miejscem podzieliły się: 
Polskie Linie Oceaniczne 
i Polska Żegluga Morska. 
50 miejsce przypadło Poi 
sklej Żegludze Przybrzeż­
nej.

O uzyskaniu pierwszego 
m iejsca przez PRO zadecydo­
wało: wysokie przekroczenie 
planu p ro d u kc ji (142 proc.), 
osiągnięcia w dziedzin ie rac jo  
na iizac ji, wzorowe przeprowa 
dzanie sanlorem óntów. a k 
również najlepsze w y n ik i w 
rea lizac ji um ow y o d ługofa lo ­
w ym  współzaw odnictw ie .

Tytuł przodującego stat­
ku uzyskała zatoga parow­
ca „Kielce“ (PZM). I I  miej 
sce zajęli marynarze m/s 
„Piast“  (PLO), I I I  — m/s 
„Neptunia“  (PRO).

)
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Od przemytu zegarków do kontaktów z wywiadem
(Dokończenie - a str. 1) w odległych od Sztokholmu

o parę tysięcy m il morskich, 
darmerii i dwójkarza, nieja- Salonikach. Tam to Wiśnio w 
kiego Stanisława Szerszenia ki poznał pewnego liczme- 
zam. przy Naćka 5 Box 38 ł na -  białogwardzistę, który 
posiadacza licznych pseudoni zaproponował mu wypitkę i 
mów jak „Tokarzewski“ , „godziwą“ marynarza zaba-

„Longinus“ , wć Wiśniowski lub ił kobiety 
ó w ' Szerszeń i  wódkę, a uczynny liczmen 

przedstawił mu w hotelu 
„Grandę Britania“ grecką

„Skarbek 
„Szczerba 
zbiegł swego czasu z Polski 
przed aresztowaniem za wro
gą działalność w szeregach P“ *? ? *6 Ru\ V b \  nlą
bandyckiej organizacji „Sem to oblja się Wiśniowski po 
per Fidelis Victoria“ , operują m, lescie w dyskretnej taxi,
cej w latach 1945 i 1946 w ab*  zna!ezc się( we ®
Gdyni i Gdańsku clche' 1 romantycznej kawa
, " 1 u' rence. Ale słodkie sam na

Takimi to drogami zawędro sam nie trwało długo, bo- 
wali Hejnowicz i Puchalski wiem powabna Rula sprowa- 
do ośrodka wywiadu impe- dziła pewnego starszego, za- 
rialistycznego, tak to spotka- żywnego jegomościa. Ten, po 
l i  się na drodze zdrady 6wej krótkim  wstępie dotyczącym 
ojczyzny ludowej, która dała piękna krajobrazu, przecho­

dzi do konkretów — przed­
stawia się jako agent wy­
wiadu angielskiego — Inte- 
ligence Service i bez specjał 
nego trudu werbuje Wlśnlow 
skiego. Aby zapewnić sobie 
kontakt na przyszłość umó­
w ili się, że gdy kiedyś do 
Wiśniowskiego zgłosi się ja­
kiś „tajemniczy James“ i

im chleb i piękny, zaszczyt­
ny zawód marynarza.

„POROZMAWIAJMY  
JAK POLAK 

Z POLAKIEM...“

Aby zegarki nie były wy­
łącznym motorem działania Ł
świeżo zwerbowanych agen- poda ’hasło: „ I  am Johnson' 
tów pośpieszono z ich uzbro- (jestem Johnson), ten powi- 
jeniem ideologicznym. Pan nien wiedzieć, że jest to 
„pułkownik“ Szymaniak (tak „swój“ człowiek i  odpowie- 
go przedstawiono Hejnowiczo dzieć „ I  know your brother" 
wi), nie ukrywając zdobiącej (ja znam twojego brata), 
jego biurko fotografii „wo- W niedługim czasie Wiś- 
dza“ Andersa jak i wiszące- niowski opuścił słoneczne 
go na ścianie portretu Rydza Saloniki i popłynął do kra- 
Smigłego, bez ogródek przy- ju. Minęło parę miesięcy, 
stąpił do rzeczy. Wiśniowski pływał teraz na

„Porozmawiajmy jak Po- bałtyckiej. Nie może za- 
lak z Polakiem — oświadczył Pomnlec 0 PWknel Ru li i po-
-  ’»■*■ *■* » .»»-.• g? ?
■ ? * '  r » 'h l°  mu. ..Tęskniła" z ,  n im  I n ie-wrócimy do Polski,..“  

...„Wojna jest nieuniknio­
na , a Ziemie Zachodnie wró­
cą do Niemiec — przekony­
wał Hejnowicza funkcjona

mu. „Tęskniła“ za nim i pię 
kna Rula, o czym miał moż­
ność prędko się przekonać.

W Sztokholmie Wiśniowski 
spotyka się raz z Puchal­
skim i Wilkowskim, a przez. , . SKim 1 W11KUWSR1U1, a

riusz sławetnej rozgłośni nich łatw0 trafia <jo owego 
„Freies Europa“ dr Michał mileg0 towarzystwa Krysty- 
Lisińslri, z którym skontak- ny> Barbary, Klary, „Kajtka“ 
tował go „buchalter“ firm y j Szerszenia. W czasie jed- 
„Pallas“ Szwarcki. „Emigra- n e j  z libacji Szerszeń vel 
cja polska powróci i  odbierze Tokarzewski poprosił Wiś- 
swoje upaństwowione mająt- niowskiego na stronę i szep-
ici — zapewniał p. dr Lisiń- 
ski — i dlatego marynarze 
powinni nas się trzymać, a 
my o nich nie zapomnimy“ .

Do takich to łotrów, za 
którymi raz na zawsze za­
trzasnęły się drzwi do Polski 
zaprowadziły zegarkowe po­
szukiwania Hejnowicza i Pu 
chalskiego.

„I AM JOHNSON..."

nął:
„ I  am Johnson“ ...
Tak to Wiśniowski złapa­

ny w odległych Salonikach 
w pajęczynę Inteligence Ser­
vice został przekazany jej 
ekspozyturze sztokholmskiej.

CZEGO UCZY PROCES 
SZCZECIŃSKI?

Z rosnącym zdenerwowa­
niem przysłuchiwał się roz­
prawie, w pierwszym dniu 
procesu, Mieczysław Wiśniow 
ski, I I I  oficer z s/s „Koło­
brzeg“ . Tegoż samego dnia ----------------
wieczorem udał się do władz szyńskiego, Puchalski zawie-

Uczy on przede wszystkim 
czujności, ostrzega naszych 
marynarzy przed l e k k o ­
m y ś l n y m  zawieraniem 
znajomości w obcych por­
tach. Hejnowicz odwiedza w 
Sztokholmie „rodaka“ Sw;er

oezpieczeństwa ujawniając 
długą, przestępczą drogę, któ 
ra zaprowadziła go tam, do­
kąd doszli Hejnowicz ł Pu­
chalski

Histeria jego zaczęła się

ra znajomość z powabnymi 
„rodaczkami“ , Wiśniowski 
poznaje w Salonikach pięk­
ną Rulę Rabdu. I  wszyscy 
wpadają w sieci Imperiali­
stycznego wywiadu.

Wywiad Imperialistyczny
— czy to w wydaniu CIA, 
1S czy organizacji Gehlena
— nic ustaje bowiem w wy­
siłkach, aby wyrwać z na­
szych szeregów marynar­
skich jednostki słabe, głu­
pie. zdemoralizowane i po­
zyskać je dla swoich brud­
nych celów — namówić do 
dezercji lub też zaprząc do 
roboty szpiegowskiej prze­
ciwko polskiemu narodowi, 
przeciwko pokojowi. Czyż w 
świetle tego nic jest naj­
świętszym obowiązkiem każ- 
dęgo marynarza nie tylko wo 
beic ojczyzny, która dała mu 
chficb i piękną, zaszczytną 
pracę, ale i wobec samego 
siejbie, dla własnego bezpie­
czeństwa— być c z u j n y m ,  
jalt najbardziej czujnym, a- 
by nie dać się sprowokować, 
nie dać się złapać w sidła 
szantażu i wprowadzić na 
drogę przestępstwa?

Wróg upatruje błąkających 
się s a m o t n i e  w obcych 
portach marynarzy polskich. 
Takfch łatwiej sprowokować, 
spoić wódką, omotać. Do 
grupy marynarzy dostęp jest 
znacznie trudniejszy — moż 
na się bowiem spotkać (nie­
jednokrotnie tak już się sta­
ło) zei zdecydowaną odprawą. 
Hejnpwieź i Puchalski byli 
„indywidualistami“ .

Wrtj« szuka słabych stron 
marynarza. Dla pijaka ma 
wódkę?, dla poszukiwacza mi 
losnyeb przygód — dziwki, 
dla przemytnika — zegarki i 
inne „chodliwe“ artykuły. 
Usłużnie zaspokajał tego ro­
dzaju zachcianki Hejnowicza 
i PuchdRskiego czy Wiśniow­
skiego, aby później trzymać 
ich tnocnio w garści, szanta­
żując groźbą kompromitacji 
wobec wiiiadz polskich.

Co zrcibili Hejnowicz i  Pu-
— chalski?

U kryli ¿starannie swe kon­
takty z wrogiem.

— „Chcieliśmy zgłosić się 
i wyznać wszystko polskim 
władzom bezpieczeństwa — 
zeznają Htynowicz i Puchal­
ski — ale baliśmy się ze 
względu na uprawiany prze­
m yt..“

Czyż naprawdę nie mogli 
tego uczynili' i raz na zawsze 
odciąć się oć1 tego wszystkie­
go, zasłużyć w ten sposób na 
zaufanie i zmniejszenie swej 
winy? Mogli, ale stchórzyli 
— odważni byli tylko w 
szmuglu. A3c to tchórzliwe 
milczenie o nawiązanych, 
kontaktach z imperialistycz­
nym wywiadem na nic sic 
nie zdało —  czujność władz 
bezpieczeństwa radykalnie 
przerwała długa nić przemyt 
niczej działalności i dopiero 
rozpoczętego szpiegowskiego 
procederu.

Inną drogę; wyjścia zna­
lazł Wiśniowski. Przysłuchu­
jąc sie rozprpwie Puchalskie 
gó i Hejnowfbza, przez niko­

go specjalnie nie podejrzewa­
ny, zdobył się na męską od­
wagę zerwania ze swą nie­
dawną przestępczą przeszłoś­
cią.

Polska Ludowa jest wspa­
niałomyślna dla tych, którzy 
zrywają ze swą przcsiępczą 
działalnością, ujawniają do­
browolnie swe czyny i wyra 
żają prawdziwą skruchę i. 
chęć uczciwej pracy. ż  tą 
wspaniałomyślnością spotka! 
się Mieczysław Wiśniowski, 
gdy prokurator odstąpi! od 
ścigania go za dokonano prze 
stępstwo.

— „Niech proces ten — 
mówili oskarżeni — będzie 
przestrogą dla wszystkich“ . 
Tak, dla wszystkich tych, któ 
rzy wędrując po drodze 
przestępstwa nie znajdują w 
sobie dość siły i odwagi, aby 
z niej zejść.

Hejnowicz i Puchalski spla 
mili honor polskiego mary­
narza Honor tak wysoko ce­
niony przez olbrzymią więk­
szość naszych dzielnych i 
ofiarnych marynarzy, kiórzy 
z dala od kraju, w odległych 
portach, na morzach i ocea 
nach, narażeni nie tylko na 
ciężką walkę z żywiołem, ale 
i na prowokacje imperialis­
tów — godnie reprezentują 
biało - czerwona banderę, są 
ambasadorami Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

R. D.

Marynarz angielski o pewnej wizycie
Na początku stycznia odwiedziła Anglię grupa nie­

mieckich oficerów marynarki wojennej. Zaznajomił’ 
się oni z okrętami angielskiej floty wojennej oraz 
z bazą morską Portsmoth.

Prasa burżuazyjna starannie przemilczała fakt prze 
bywania w Anglii tych nieproszonych gości. Jedynie 
dziennik komunistyczny „Daily Worker“ zdemasko­
wał istotny cel tej wizyty. W jednym z numerów 
opublikował on list palacza okrętowego, byłego 
uczestnika drugiej wojny światowej Johna Gretlena. 
List swój Cretten zatytułował: „Nie powinniśmy 
współpracować z tymi, którzy zabijali naszych żoł­
nierzy. Cena, którą zapłaciliśmy za odrodzenie floty 
hitlerowskiej“ .

Poniżej podajemy skrócony przekład listu Gre-
ttena:

„... Ciekawe, co pomyśleli 
krewni starszego palacza Pin 
chera, kiedy przeczytali w 
gazetach, że na okrętach flo­
ty królewskiej przebywa gru 
pa niemieckich oficerów z 
szefem sztabu na czele.

Piętnaście lat temu mój 
towarzysz bojowy Finch,er 
zmarł na morzu od ran. Być 
może, że żona Pinchera wy­
szła zamąż za innego czło­
wieka. Ja o tym nie wiem. 
Ale wątpię, czy zapomniała 
ona o liście otrzymanym w 
maju 1940 roku i rozpoczy­
nającym się słowami: „Admi 
ralicja z głębokim żalem...“

Okręt „A fr id i“ otrzyma) 
rozkaz przyjęcia na pokład 
resztek desantu, który po roz

jtaczliwej próbie zatrzyma­
nia natarcia hitlerowców 
przebijał się do wybrzeża 
norweskiego.

... Świt nastąpił wcześnie, 
nim zdążyliśmy wyjść z dłu­
giej, wąskiej szyi fiordu.

chnia wody zapłonęła i lu­
dzie zmuszeni byli przerywać 
się przez płomienie palącej 
się ropy naftowej. Ci, któ­
rym udało się dopłynąć do 
iedzi ratunkowych i zostali 
przyjęci na pokład „A fr id i“ 
mieli silnie oparzone twarze, 
ręce i piersi. Wówczas ci z 
naszej załogi, którzy naiw­
nie przypuszczali, że toczy 
się „honorowa wojna“ , teraz 
nauczyli się nienawidzieć

... Około godziny 1-szej po 
południu znów dogoniliśmy 
nasz konwój. Lotnictwo nie­
mieckie powtórzyło nalot 
„A frid i“  na pokładzie które­
go znajdowało się 60 francus 
kich marynarzy i 3(1 żołnie­
rzy, został dwukrotnie trafio 
ny bombami.

Kiedy wyszedłem na nad­
budówkę rufową, zobaczyłem 
leżącego tam Pin-nera Wi­
dok był straszny. Nogi jego

Satyra polityczna

O godzinie 8-mej rano pier 
wsze fale nurkujących bom­
bowców zaatakowały konwój 
statków, do którego dołączy­
liśmy.

Pierwszą ofiarą padł fran­
cuski niszczyciel „Bizon“ 
„A fr id i“ i inne niszczyciele,, 
otrzymały rpzka.z eskortowa­
nia „Bizona“ , gdy tymczasem 
konwój szedł dalej swoim 
kursem. Część dziobowa „Bi 
zona“ była rozbita celnymi 
bombami i rufa jego podnosi 
ła się stale, w miarę tego, jak 
dziób okrętu pogrążał się w 
wodzie. Marynarze z załogi 
„Bizona przechodzili na ru­
fę, niektórzy skakali do po­
krytej ropą i olejem wody
i płynęli do naszych okrę­
tów.

Samolot niemiecki przele­
ciał nisko nad wodą i ostrze 
liwał jej powierzchnię poci- 

, > skami zapalającymi. K ilku
Boński minister Seebohm: „Wkrótce porozmawiamy  ̂ j.

r> ru n n n fn  I ł im iłM  iz Francją innym językiem“ ś
„Eulenspiegel“  (Berlin) rys. G. Wilke S

francuzów, machnąwszy rę­
kami, poszło na dno.

Ale najgorsze dopiero się 
zaczynało — nagle powierz-

N;A parlamentach państw wszystkich 
’ kontynentów spoczywa wielka odpo­

wiedzialność za losy pokoju. Parlamenty, 
które uchwalają ustawy i decydują o przy 
jęciu umów międzynarodowych, mogą i 
powinny przyczynić się do umocnienia 
pokoju i do zapobieżenia szkodliwemu dla 
sprawy pokoju rozwojowi wydarzeń mię­
dzynarodowych“.

Słowa te, wyjęte z oświadczenia Pre­
zydium Sejmu i Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, ogłoszonego w 
związku z deklaracją Rady Najwyższej 
ZSRR, wskazują nie tylko na możliwość, 
alo i na konieczność zapobieżenia takiemu 
rozwojowi wydarzeń, który grozi całej 
ludzkości katastrofą.

Wprawdzie w parlamentach Anglii, 
Francji i Niemiec zachodnich (nic mó­
wiąc już o Stanach Zjednoczonych) istnie­
je nie komunistyczna większość — to jed­
nakże nawet wśród tej większości rozle­
gają się coraz częściej głosy rozsądku. Są 
ono wyrazem trzeźwego spojrzenia na sy­
tuację, na pragnienia ł walkę szerokich 
mas ¡udowych, których napór na rządy 
daje o sobie coraz bardziej znać. Czyż nie 
jest pod tym względem znamienny fakt, 
że około 100 posiów labourzystoWBkich 
zażądało w Izbie Gmin wszczęcia roko­
wań z ZSRR przed ratyfikacją układów 
paryskich?

PRZED DECYZJĄ W BUNDESTAGU

D ZlS, gdy piszemy te słowa, tj. 24 lu­
tego, w Bundestagu rozpoczyna się 

drugie' i trzrete czytanie układów parys­
kich. Sadzao % »Hcnanerowskiei większo­

ści można się spodziewać, jak i będzie wy­
nik głosowania. Czy jednakże wynik ten 
odpowiadać będzie woli większości naro­
du niemieckiego? Zamiayąt odpowiedzi 
przytoczmy wyjątek z korespondencji bel­
gijskiego korespondenta dziennika „Soir“, 
który pisze z Bonn:

„Wystarczy przysłuchać s&ę rozmowom, 
jakie Niemcy prowadzą między sobą, czy 
to w biurze, w fabryce, czy w  domu. Nie 
znajdzie się, praktycznie W.orąc, osoby, 
która nie mówiła,.y o tej perspektywie 
(tj. ratyfikacji układów paryskich — 
przyp. nasz) z niesmakiem, nawet jeżeli 
osobie tej nie grozi obowiązkowa służba 
wojskowa.“

Takie rą nastroje. Nawet gazeta „New 
'ork Journal American“ musi przyznać, 
i „Niemcy zachodnie ogarnięte są falą 
ądań, dotyczących przeprowadzenia ro- 
owań z Rosją. Z dnia na dzień wzmaga­

ją się protesty przeciwko zbBoaeniom“.
Jednocześnie rozwija się a»ćja pod ha­

słem solidarności narodów (francuskiego 
i niemieckiego, czego wyrazem jest cho­
ciażby gorące przyjęcie z jaStim spotkał 
się sekretarz KC francuskiej p rtii komu­
nistycznej — Duclos, występujący na wielu 
wiecach i zgromadzeniach w  Niemczech 
zachodnich.

Cóż więc w takiej sytuacji oznaczać 
będzie decyzja ratyfikacji układów pary­
skich w Bundestagu, jak nie przypieczę­
towanie zdrady narodowych interesów 
Niemiec? Charakterystyczny jest artykuł 
pi. „Rewolta w Niemczech zachodnich“ 
zamieszczony w angielskim tygodniku 
„New Statesman and Nation“. Autor tego

artykułu pisze: „Ratyfikacja układów pa­
ryskich zaostrzy jedynie konflikt między 
parlamentem bońskim a ludnością, nie 
tylko w sprawie remilitaryzacji, lecz co 
do całej polityki Adcnauera. Nie jest wy­
kluczone, że konflikt ten zaważy na lo­
sach państwa zachodnio-nicmieckiego“.

NOWY I*REMIER I  STARA DROGA

PO blisko 3 tygodnie trwającym kryzy­
sie gabinetowym we Francji parlament 

udzielił wreszcie inwestytury prawicowemu 
radykałowi Edgarowi FAURE‘OWI. Kim 
jest Faure? Jest on zwolennikiem ukła­
dów paryskich. Kto wchodzi w skład jego 
gabinetu? PINAY — jako minister spraw 
zagranicznych, zwolennik układów pary­
skich; P FL IM LIN  — minister finansów, 
ROBERT SCHUMAN — min sprawiedli­
wości i inni zwolennicy tychże układów 

Cóż więc uzyskała Francja po wyborze 
nowego premiera? Obietnice poprawy sy­
tuacji wewnętrznej. Na temat tego planu 
Faure‘a dziennik „I/Humanite“ pisze, że 
jedynym jego celem jest:

„zamaskowanie dążenia do odbudowy 
Wehrmachtu i wywołanie wrażenia, iż 
między uzbrojeniem hitlerowców a zada­
niem zapewnienia najmniejszej chociażby 
poprawy sytuacji mas pracujących nie ma 
rzekomo zasadniczej sprzecznofici".

Tak więc nowy premier kroczyć lię 
dzie po starej drodze. Jak długo? Nie 
ulega wątpliwości, że walka narodu fran­
cuskiego, którego droga rozchodzi sie ra­
dykalnie z drogą nowego premiera nie 
rokuje mu zbyt długiego żywota.

PROPOZYCJE POWSZECHNEGO
ROZBROJENIA

W  ZW IĄZKU z sesją Podkomisji Roz­
brojeniowej ONZ, która rozpoczyna 

:;we obrady 25 lutego w Londynie Rząd 
radzieckiego ogłosił oświadcze­

ni'.'. w Jctórysn wzywa państwa do przyję­
cia na siebie następujących zobowiązań:

„1. Całkowicie zniszczyć posiadane ^  
przez państwa zapasy broni atomowej i 
wodorowej i wykorzystać materiały ato­
mowe wyłącznic do celów pokojowych.

2. Nie zwiększać liczebności swych sił 
zbrojnych i swego uzbrojenia w porów­
naniu z poziomem z I  stycznia 1955 r„ jak 
również nie zwiększać kredytów na cele 
wojskowe w porównaniu z poziomem kre­
dytów budżetowych na rok 1955."

Jednocześnie rząd ZSRR wypowiada 
się za ustanowieniem odpowiedniej kon­
troli międzynarodowej nad przestrzega­
niem tych postanowień.

Nic trzeba chyba długo dowodzić tej 
prawdy, że przyjęcie propozycji radziec­
kich wywołałoby nieopisaną radość na 
całym świecie. Narody mogłyby wreszcie 

ulgą odetchnąć i pozbyć się koszmarnej 
wizji nowej wojny, nie mówiąc już o tym, 
żo pozbyłyby się finansowego ciężaru 
zbrojeń.

Ta perspektywa nie przypada jednak 
do smaku producentom broni — Krup­
pom, Du Pontom i innym, którzy ciągną 
miliardowe zyski z produkcji zbrojenio­
wej. Jakimże więc argumentem odpo­
wiadają na propozycje radzieckie? Oto co 
mówi delegat amerykański Lodge, któ­
ry uczestniczyć będzie na sesji Podkomisji 
Rozbrojeniowej w Londynie: „...nie są to 
żadne plany, lecz propozycje czysto pro­
pagandowe“.

Za pozwoleniem mister Lodge, ludz­
kość byłaby wdzięczna, gdyby pan zgłosił 
podobno PROPAGANDOWE propozycje 
Dlaczego pan tego nie czyni? Ale na to 
na co pan liczy odpowiedział marszałek 
Żuków (na uroczystości w Moskwie z o- 
kazji 37 rocznicy Armii Radzieckiej): 

„Naród radziecki — to naród pokojo 
wy. Jest on świadom swej siły, ale niko­
go nie straszy. Jeżeli jednak agresorzy 
zaatakują naszą ojrzyzrę i zmuszą naród 
radziecki do chwycenia, z? broń — nie­
chaj sami do siebie ma.ia metensje“.

stanowiły jeden krwawiący 
kawał mięsa. Ranny jęczał 
„Na Boga, dajcie mi morfi­
nę“ . Troskliwie przenieśliś­
my go na drugi niszczyciel, 
który stał obok naszego.

... Konwój nasz spieszył do 
brzegów ojczystych a ataki 
powietrzne nie ustawały. 
Młody chirurg operował nie­
mal fantastycznie- Wśród hu 
ku rozrywających się bomb 
amputował on Pincherowi no 
gi, ale ranny zmarł wskutek 
szoku nerwowego

Kiedy nareszcie zbliżyliś­
my się do naszej bazy, Pin­
chera i  jeszcze kilku mary­
narzy pochowaliśmy w mo­
rzu według marynarskiego 
zwyczaju.

Osiemdziesięciu ludzi z za 
łogi „A fr id i“  było rannych 
lub kontuzjowanych, tak sa­
mo, jak większość żołnierzy 
i garstki ocalałych maryna­
rzy z „Bizona“ .

Czy wypadki te były typo 
wym zjawiskiem wojny mor 
skiej? Tak. „A fr id i“  był ty l­
ko jednym z 2840 okrętów 
floty królewskiej, zniszczo­
nych — przeważnie przez 
hitlerowców — w czasie dru 
giej wojny światowej. A Pin 
cher był jednym z 96480 an­
gielskich wojennych i cywil 
nych marynarzy, którzy zgi­
nęli w otwartym morzu.

Wraz z 5000 angielskich 
statków handlowych — była 
to cena, którą zapłaciliśmy, 
pozwalając Hitlerowi odbu­
dować flotę i lotnictwo.

Czyżby Pincher i dziesiąt­
ki tysięcy innych zginęli na 
próżno?

W imię czego zatopione zo 
stały tysiące statków w cza­
sie wojny, która powinna by 
ta raz na zawsze zniszczyć 
niemiecki militaryzm?

Czyżby po to, aby ci sami 
hitlerowcy, którzy uczynili 
tę rzeź, otrzymali prawo po­
znania tajemnic angielskiej 
floty królewskiej, otrzymali 
prawo odbudowania swej 
zniszczonej floty i lotnictwa 
wojskowego i rozpętania no 
wej straszliwszej wojny ato­
mowej?

Musimy odpowiedzieć: 
„Nie. Nie dopuścimy do od­
rodzenia militaryzmu nie- 

i mieckiegcr.
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ańskiej Stoczni Rzecznej
„ „N a jw ię kszym  ziem w naszym zakładzie pracy by ło  p i­

jaństwo. W alczym y z n im , udzie lam y ka r i nagan. Nie 
wszystko jeszcze z rob iliśm y. N ie budow aliśm y au to ry te tu  ra ­
dzie zakładow ej. Za mało 1est jeszcze pracy po lityczne j. Pa­
m iętacie jednak ja k  by ło  przed tym  w  naszej stoczni? 
Z m ien iło  się. Znacznie się popraw iło. P rzyna jm n ie j o 50 
proc.“ . Tak ocenia sytuację  w stoczni .sekretarz podstawowej 
o rgan izacji p a rty jn e j. Można by ło  sądzić, że w  zakładzie, 
w  k tó rym  przez dłuższy okres panowała atmosfera na łado­
wana różnym i ta rc ia m i i zgrzytam i, gdzie robo tn icy  n ieu fn ie  
p a trzy li na k ie ro w n ic tw o  nareszcie zapanował spokól. T ym ­
czasem...

o

Z sercem ma eaewiazki
Gdy jako sprzątaczka za­

czynała pracę w Szczeciń­
skiej Ekspozyturze Żeglugi 
na Odrze, n ikt jej nie znat, 
a dziś o Lucynie Doleckiej 
dużo dobrego opowiadają że ka w Stargardzie, 
glarze i pracownicy lądowi.

Stało się to w ciągu nie- 
spełń a półtora roku, od cza­
su awansowania Doleckiej 
na referenta socjalnego.

— To nasz dobry duch.
Gdy poprzednie referentki

na leczeniu w szpitalu. Z 
uznaniem mówi o Doleckiej 
marynarz Józefa Targ, któ­
rej zapewniła 3-miesięczny 
pobyt w Domu Matki i Dziec

Często widzą „socjalną”  za 
logi barek stojących w Stocz 
ni rzecznej, na» Parnicy, 
przy Cementowni. Dolecka 
dostarcza żeglarzom bilety 
do kin, teatrów, ułatwia za­

stałe skarżyły się na brak logom korzystanie z łaźni, 
czasu, Dolecka znajduje go 
zawsze dosyć, by nas odwie­
dzać na jednostkach i poma 
gać w załatwianiu spraw — 
tak mówią o „socjalnej” za­
łogi barek.

A okazji nie brak. Mają 
żeglarze kłopoty np. z nauką 
dzieci. Wiele na ten temat 
rozmawiają z Dolecką. Zaw­
sze znajduje ona sposób, by 
im pomóc w tej sprawie. 
Mówią o tym sternicy Sta­
nisław Gc.jew' l.i '.Z. n O, — 
2405) i Francisz-k W'ikovv- 
ski (Z. n. O. -  2410), któ­
rych, synowie Janek ’ Edek 
dzięki pomocy „socjalnej” 
uczą się w szkole.

Czują opiekuńczą rękę Dó 
leckiej: sternik Kazimierz 
Czerw ński i Roman Land- 
r..wski, którzy przebywają

D AWNO już nie byiem w 
opolskiej stoczni UDW. 

Może rok, może dłużej. Do­
jeżdżając do Opola mimo 
woli uległem nawałowi cis­
nących się wspomnień, wra­
żeń i  obrazów, które pamięć 
r,a nowo stawiała mi przed 
oczami. Przypomniałem so­
bie rozmowę z zastępcą kie­
rownika, racjonalizatorem 
(nazwiska nie pamiętam), 
przypomniałem sobie twarz 
sekretarza organizacji par tyj 
nej. Wyłoniło się też z za­
pomnienia i parę nazwisk: 
Jan Szydło, Lucjan Stotko... 
A stocznia? Ciekawo, czy na 
dal pracuje na tych samych 
starych maszynach i czy do 
noży w obrabiarkach wciąż 
jeszcze brak widiowych na­
kładek, na co tak bardzo ża 
l i ł  się zastępca kierownika?

Z daleka wita mnie łoskot 
pneumatycznego młotka. Alej 
ka nad kanałem wydaje się 
nieco krótsza niż dawniej. 
Ten sam mostek, te same, 
na nim, spróchniałe deski... 
K ilka minut i jestem już na 
terenie stoczni.

Z dala ktoś machnał mi 
na powitanie ręką — pozna­
łem go — to Michał Białek. 
Miał na głowie ten sam co i 
przed rokiem kapelusz.

— Pamiętacie mnie? Tyle 
czasu.

nabywanie żywności itp. Na 
spotkaniach z kobietami 
omawia ich bolączki gospo­
darskie i plany na przysz­
łość, zachęca do wysłania 
dzieci na kolonie letnie.

Dolecka jest czujna na 
wszelkie zło, na wszelką 
krzywdo ludzką.

Spełnia swe obowiązki z 
całym sercem, całym zaso­
bem energii i pomysłowości. 
Siłę do tego czerpie Dolecka 
z głębokiej świadomości, że 
ha równi z lekarką z ośrod­
ka zdrowia, z robotnicą ze 
stoczni Czy urzędniczką z 
poczty pracuje nad tym, aby 
nasze wspólne życie było 
jaśniejsze i piękniejsze.

L. P.

Wystarczy przejść po war­
sztatach, aby przekonać się, 
że jest inaczej. Mówi się tam 
i głośno i na ucho o wielu 
sprawach.

— Prawdziwego posiedze­
nia egzekutywy od dawna 
już u nas nie było. Zawsze 
uczestniczy w nich ktoś z 
kierownictwa. A nasz sekre­
tarz. jak zabiera głos to p il­
nie patrzy, czy zgadza się z 
nim dyrektor. Kumotry!

Wiele mówi się w stoczni
0 sekretarzu. I  o opijaniu
1 tuszowaniu niektórych 
spraw i o jego niemoralnym 
prowadzeniu się. Mówi się 
też o wyborach do rady za­
kładowej. które były pierw­
szy raz prawdziwie demokra

tyczne, ale tylko dlatego, że 
Wzyjechali goście z Warsza­
wy.

Druga bardzo „popularną” 
postacią jest dyrektor admi­
nistracyjno-finansowy. Oto 
co słyszy się w warsztatach 
na jego temat.

— Robotnikowi to parę wió 
rów żałuje. Już od 3 miesię­
cy czekam na kolejkę i nie 
mogę się doczekać. A  dyrek­
tor 2 przyczepy powiózł.

— A z  kajakami jak było? 
Najpierw sobie przewodni­
czący rady budował, a potem 
dyrektor. 180 zł zapłacił za 
listwy, aby zamydlić lu­
dziom oczy.

Mówi sie i o tym, że dy-

dziny w stoczni, że potrafili 
„zahukać” głos krytykujące­
go, wygarniając przy sposob­
ności różne drobne grzeszki 
— pogłębiło niechęć załogi do 
niego.

Jeżeli dodamy do tego, 
że tow. Miluć, sekretarz pod­
stawowej organizacji partyj­
nej częściej styka się z kie­
rownictwem niż z załogą, że 
chętnie podziela jego zdanie, 
to wystarczyło, aby na stocz­
ni wytworzyła się niezdrowa 
atmosfera. Zastraszeni robot­
nicy nie mając poparcia ze 
strony organizacji partyjnej 
przestali śmiało w oczy kry­
tykować.

Powszechnie panuje wśród 
robotników opinia, że kryty­
ka nic nie pomoże, że stocz­
nią rządzi klika.

A TERAZ 
TROCHĘ FAKTÓW

I tu dochodzimy do sedna Dzielnicowego Gdańsk-Siedl-

Zacznijmy od sprawy Ko­
sińskich. W stoczni pracuje 
ojciec i syn. Kosiński junior 
był brygadzistą w dziale 
wstępnej obróbki. .Oszuki- 

rektor administracyjno-finan wał on robotników nieprawi- 
•sowy zadziera nosa, że tłumi dłowo obliczając im godziny,

sprawy. Zła atmosfera w 
stoczni pleniewskiej ma swo 
je uzasadnienie. Wynika ona 
z tłumienia krytyki, które 
na pierwszy rzut oka nie jest 
tłumieniem krytyki, Wynika 
z takich „legalnych wykro­
czeń” jak owe 2 platformy 
drzewa, które według doku­
mentacji były przeznaczone 
dla 4 osób, ale. które wywo­
ziło się na samochodach, gdy 
równocześnie o samochód 
ciężko jest doprosić się dla 
przewiezienia bielizny poście 
lowej z hotelu robotniczego. 
Wynika ona z niewłaściwej 
pracy i postawy sekretarza 
organizacji podstawowej, u 
którego robotnicy nie znajdu 
ją poparcia w swoich słusz­
nych żądaniach, który odgro­
dził się od załogi.

To jednak nie wyczerpuje 
zagadnienia. Stocznia ple- 
niewska nie leży na bezlud­
nej wyspie. Można i trzeba 
mieć pretensje do Komitetu

ce, klóremu podlega organiza 
eja partyjna tego zakładu o 
to, że nie znał nastrojów w 
tym przedsiębiorstwie. A jeś­
l i  znał, to o to, że nie reago­
wał przeciwko tłumieniu kry 
tyki, które się odbywa !pod 
pozorem hamowania wybry­
ków pijackich, że patrzył 
„przez palce“ na „kupienie“ 
sekretarza organizacji podsta 
wowej przez klikę.

Można też mieć pretensje 
do Centralnego Zarządu Że­
glugi Śródlądowej i Stoczni 
za to, że na zastępcę dyrek­
tora do spraw administra­
cyjno-finansowych mianował 
człowieka nie cieszącego si.ę 
zaufaniem robotników.

Atmosferę stoczni Plenie- 
wo trzeba natychmiast oczy­
ścić. Trzeba wkroczyć w tam 
tejsze cienie i półcienie, aby 
„wymieść śmiecie“ wydziela­
jące niezdrowe opary.

SJ

II naszyci)

W odniacy chińscy poważ- ( 
nie zw iększy li ilość przewo­
żonej szlakam i rzecznym i i 
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roku.

Stocznie ch ińsk ie  buduin ' 
obecnie nowoczesne sta tk i 
rzeczne. Od c h w ili w y z w o lę ) 
nia k ra ju  z n iew o li czang- 
kaiszekow skie j w ybudow ano ' 
273 r jż n y e h  jednostek. Ostnt 1 
n io zaś szczególnie pom yśl - ' 
nie ro zw ija  sle p rodukc ja  
stoczni w  Uhań 

Na zd jęc iu : jednostka rze- 1 
cznn oudowana na stoczni 1 
w  Uhań. i

Tadeusz Gogga '

krytykę, że ostatnio po zam­
knięciu listy nagród jego 
kwota o 100 zł podskoczyła, 
gdy równocześnie „zapomnia 
no“ do listy nagród wstawić 
inż Olenckiego itd. itd.

Niezdrowa jest atmosfera 
w Gdańskiej Stoczni Rzecz­
ne! w Pleniewie.

W zebranych wypowie­
dziach jest trochę przesady. 
Ale musi być i jądro praw­
dy. Bo czyż może się mylić 
większość robetników?

JAKI BYŁ POCZĄTEK

Gdy Franciszek Lengowski
otrzymał nominację na za­
stępcę dyrektora do spraw 
administracyjno-finansowych 
zdziwienie załogi było duże. 
Byli przecież jeszcze między 
nimi tacy. którzy pamiętali 
go jako malarza, następnie 
kadrowca O! Z tego okresu 
pamięta go wielu. Pamięta­
ją jego samowładztwo. Szem 
ranią ucichły kiedy był w 
planowaniu. Ąż nagle...

Zaszumiała cała załoga i 
od dawna zapiekłe żale wy­
buchły z nową siłą A, że no- 
womianowany dyrektor po­
pełnił szereg drobnych śmie- 
sznostek, że lubi dygnitarski 
styl, że oprócz niego pracu­
je jeszcze 4 członków jego ro

Opolskie fermenty
Tak, wiele się zmieniło. To 

nie jest już ta sama stocz­
nia co wówczas: przybyło 
maszyn, • unowocześniono 
sprzęt, rozwinięto produkcję, 
usprawniono metody pra­
cy, a co najważniejsze, 
z dawnego kopciuszka stała 
się stocznia przysłowiowym

nosiło skutku. Udaliśmy się 
więc do KW. I co powiecie? 
Znalazła się robota, znaleźli 
się i inżynierowie, którzy tą 
robotą mądrze pokierowali... 

*  *  *
„Smok“ to statek nurko­

wy przeznaczony do pracy

n !oną dokumentacje? Nic po 
dobnego, Tylko że do pomo­
cy przy „rozgryzaniu“ zagad 
ki tego statku zaproszono tak 
że uczonych z politechniki 
gdańskiej, profesora Staliń- 
skiego i Wesołowskiego.

— Pewnie, uczeni wiele po 
trafią, ale z tym „Smokiem“ 
to wcale nie tak prosto — 
powątpiewali sceptycy.

A przecież dzięki literatu 
rzo fachowej i ścisłej współ

ped wodą — jedyny tego ro 
oczkiem w głowie Centralne dzaju obiekt na naszych dro 
go Zarządu Dróg Wodnych gach wodnych. Właściwie do Prac? naukowców z robotni 
Śródlądowych. Wciąż ktoś piero' będzie... Kiedy wrak kajn> udało się opracować 
tu zagląda, znak, że stocznia przyholowano do Opola nie najtrudniejsze szczegóły. A  
odzyskuje właściwą pozycję, wygbądal tak rozpaczliwie, sprawa nie była wcale ła­

twa: należało przecież roz­
wiązać nie tylko zasady dzia 
łania śluz, komór, sygnaliza 
ej: i zbiornika powietrznego, 
lecz także problem oddycha­
nia ludzi pod wodą, zapew­
nić im bezpieczeństwo pracy 
przy budowie, konserwacji i 
remontach części podwod­
nych wszelkich budowli wod 
nych.

Odbudowa „Smoka" to po 
rywająea praca. Polubili ją 
stoczniowcy z Opola. Niejed­
nokrotnie nadużywa się 
zwrotu: „pracują z sercem", 
Tym razem nie jest to prze­
sadą. Dla Opolan „Smok“ to 
przecież nie tylko ciekawa, 
nowa praca, to także żywy 
przykład zdrowych fermen-

a robotę uczniów nieraz zapi­
sywał na swoje konto. O je­
go machinacjach był poinfor 
mowany sekretarz organiza 
c ji partyjnej. Wniosków je­
dnak żadnych nie wyciąg­
nął.

Po niedługim czasie wy­
buchła nowa historia. Krzyw 
dziński — nowoprzyjęty pra 
cownik prosił o tarcze po­
działowe. Kosiński choć miai 
je, to jednak ich nie wydał. 
Robotnicy znów poskarżyli 
się egzekutywie.

Podobno odbyło się w tej 
sprawie posiedzenie. Proto­
kołu niestety nie ma, jest ty l­
ko — na zażaleniu — adno­
tacja: „przenieść do innego 
działu“ . I  rzeczywiście Ko­
sińskiego przeniesiono do 
konserwacji.

Ale nie na tym kończy się 
historia. Po niedługim cza­
sie Kosiński znów został prze 
niesiony... na kalkulatora 
wycenia czas właśnie byłym 
swoim kolegom. Kosiński bj 
ciec zaś zatrudniony jest w 
odbiorze technicznym — no 
i „serdecznie“ klasyfikuje ro­
boty wstępnej obróbki, tak 
jak trzeba klasyfikować j 
tym, którzy jego syna „wy 
gryźli“  z intratnej roboty.

A oto jeszcze jedna spra­
wa — Gąsiora, Jest on z za­
wodu cieślą - szkutnikiem. 
Pracował na stoczni w VI 
grupie. Przesunięto go do 
OZR do działu gospodarcze­
go. Wtedy to doszło między 
nim, a tow. Miluciem do nie­
snasek. Gąsiora znów prze­
sunięto na stocznię, ale już 
na stanowisko Wagowego w 
IV grupie. Mało tego, pre­
mię grudniową, która mu się 
należała (bo pracował jesz­
cze w tym czasie w OZR), 
wypłacono jego następcy,

W polityce kadrowej moż­
na znaleźć więcej takich 
dziwnych posunięć. (Oficjal­
nym „opiekunem“  działu 
kadr jest tow. Lengowski). 
Choćby sprawa Piegata, dłu 
goletniego pracownika, su­
miennego i oddanego swojej 
narzędziowni. Piegat ma VI 
grupę uposażenia — bo jak 
sam twierdzi — „brak mu 
szkól“ . Ale do narzędziowni 
przyjęto nowego pracownika 
Podsiadło na V III grupę, a 

- jak robotnicy twierdzą — 
nie potrafi on odróżnić jed­
nego narzędzia od drugiego.

gg Za ózkoLnaj lautift g

Centralny Zarząd Żeglugi 
Śródlądowej i Stoczni zorga 
nizował w Świnoujściu kur­
sy dla kapitanów i sterni­
ków z Odry i  Wisły.

Mamy tu wielu dobrych 
fachowców, a mimo to na­
uka idzie im ciężko. Są mię 
dzy nami bowiem tacy, któ­
rzy w Polsce przedwrześnio- 
wej nie mogli skończyć na­
wet szkoły powszechne; i 
braki w podstawowych wia 
ćomościach utrudniają im 
dalszą pracę. Ale i  na to 
znalazła się rada. Zwołaliś­
my zebranie i po omówieniu 
postanowiliśmy zorganizo­
wać kółka samokształcenio­
we, w których mocniejsi 
podciągają w nauce słab-

Każdy z nas pragnął zająć 
najlepsze miejsce. Udało się 
to BOŻYMÓWI z Wrocła­
wia, KORALEWSKIEMU i 
BASTOSZE z Giżycka oraz 
naszemu koledze z Gdańska 
— SZCZOTCE. Szczotka zre 
sztą nie tylko przodował w 
nauce. B ił on również „na 
głowę“  wszystkich w teni­
sie stołowym. Wiele mieliś­
my wieczorami rozrywek. 
Organizowane były turnieje 
szachowe, p ing-pongowe i 
warcabowe. Wyświetlano cie 
kawę filmy, a w każdą so­
botę była zabawa.

Bardzo dobrze było nam 
we Wrocławiu i jeszcze raz 
serdecznie dziękujemy kie-

szych. “Dużą pomoc okazują rownictwu Żeglugi na Odrze
nam również wykładowcy, 
którzy przyjeżdżają wieczo­
rami i uzupełniają nasze 
wiadomości. Jesteśmy im za 
to bardzo wdzięczni.

Wszyscy słuchacze przykła 
dają się do nauki, gdyż każ 
dy przecież chce otrzymać 
dobre świadectwo i dyplom. 
W ten sposób bowiem po­
dziękujemy naszej Partii i 
Rządowi za umożliwienie 
zdobycia wiedzy i zawodu.

Jerzy Popiel
korespondent

*  *  *

— Dobrze był zorganizo-

za tak dobre zorganizowa­
nie naszego życia na kursie.

Na kurs do Wrocławia po 
jechało z Gdańska 7 moto­
rzystów. Wszyscy otrzymali 
świadectwo, ale patenty mu 
szą zdawać w RDW Byd­
goszcz, mimo że mogli za­
łatwić to od razu na kursie. 
Dlaczego tak się stało? U- 
czestnicy kursu tłumaczyli, 
że Ekspozytura nie nadesła­
ła potrzebnych papierów do
Wrocławia. I tak rzeczywi­
ście było. Jest tu trochę w i­
ny Ekspozytury, że nie ma 
dostatecznie uporządkowa- 

wany kurs dla motorzystów nych spraw kadrowych i nie 
we Wrocławiu opowia- może ze swoich kartotek od­
da motorzysta BOROWSKI tworzyć pracy peszcze^ól-
z Ekspozytury w Gdańsku. „ ych “żeglarzy. Ale jest“' tu 
— Mieszkaliśmy w pięknym, też trochę winy Centralnego 
nowocześnie urządzonym Do Zarządu, który nie poinfor- 
mu Żeglarza, Na kursie byli mował podległych przedsię- 
woaniacy z Wrocławia, Gi- biorstw w jakie dokumenty 
zycka, Krakowa, Warszawy, ~ •
Gdańska i Bydgoszczy. Dy­
rekcja Żeglugi na Odrze ser 
decznie zatroszczyła się o na 
sze sprawy nauki i bytu.
Ciekawie i przystępnie pro­
wadzone wykłady bardzo 
nam się podobały. Na nich 
leż dużo skorzystaliśmy.

Wieczorami
się jeszcze w kółkach samo 
kształceniowych. Przydały 
nam się one zwłaszcza dla 
pogłębienia wiadomości o sil 
nikach spalinowych. Poga­
danki prowadzone przez in- 
truktorów polityczno-wycho 

wawczych były niezmiernie 
ciekawe.

umen _
należy zaopatrzyć kursamów.

I  jeszcze jedno. Centralny 
Zarząd wymagał bardzo sta­
rannej analizy kadr typowa 
nych na szkolenie. Tymcza­
sem termin kursu został w 
ostatniej chwili przesunięty 
c 8 dni. Żeglarzy, którzy w 
tym czasie rozjechali się na 

douczaliśmy u rl°Py nie można ju t było 
zawiadomić o zmianie. Dla­
tego np. nie mógł do Wroc­
ławia pojechać Januszewski 
— bardzo zdolny motorzy­
sta, nie posiadający jednak 
patentu.

\ Z  rozmów Felka Żeglarza  j

G rupa p rzodu jących  m a js trów  i brygadzistów

A1^ It iC-Sie / rt yCh0dzi Sa~ :'ak wówczas, gdy wyaoDyto mo. O każdy drobiazg trzeba go z dna rzeki. Jak by nie
•y\rn A rznłz-w-rr, -z —  • , , J ^. , . , . walczyc. A załoga stoczni było, stoczniowcy z Zaci-

— Jakżeby nie -  odparł, potrafi walczyć w interesie sza" pracowali nad jego od-
Często wspominam -ten e- swojego zakładu. budową rok czasu. Nie uda-

pizod — sprawił mi wiele — Wiecie — mówi sekre- to im się jednak odbudować 
niekłamanej radości,.. tarz organizacji partyjnej go całkowicie. Zaginęła do-

W biurze nie zastałem sta Jan Greszeta — był czas, la- kumentacja, zaś ze starej za 
rego kierownika-racjonaliza- tern zeszłego roku, że groził łogi został jedynie staruszek 
tora. Był na urlopie. Od k il nam przestój... Po prostu nie telegrafista, który niestety 
ku miesięcy dyrektorem sto- było roboty, a tamto kierów nie mógł już udzielić stocz- 
czni jest inż. Piasek. Gdy nictwo niewiele się o nas ni poważniejszej pomocy 
weszłem, przeprowadzał się troszczyło. Ale nasi ludzie — przy rozszyfrowaniu licznych 
właśnie do nowego pokoju. Greszeta przymruża na znak szczegółów technicznych jed

— Przepraszam, że tak nie uznania oko — nie są z tych,
W porę... co to dają się kołować. Trze

— Ale, co znowu, Sekun- ba ich zobaczyć gdy krytyku 
ćeczkę Jeszcze tylko to biur ją -  Interwencje w kierow-

-■ - ~ nictwie i poruszanie » j  spra
wv na e.ezekut.vwie nie od-

tów jakie tam nastąpiły, to 
tamtych

ko, szuflady. O, gotowe. Sia 
' ’aj cie.

n ostki.
W takim to stanie „Smo­

ka“ otrzymała stocznia opol­
ska. Czyżby znał tu ktoś ja ­
kieś tajemnice tego statku, 
lub może posiadała nieujaw

owoc tamtych burzliwych 
kłótni, śmiałej krytyki, owoc 
rzetelnej troski o losy zakła 
du pracy.

* *  *
Grudzień 1954 r. Ciche do 

tąd dyskusje i szmery kry­
stalizują się w świadome, 
kolektywne żądanie robotni­
ków: domagamy się rewizji 
norm. Chcemy pracować le­
piej i wydajniej, chcemy wię 
cej zarabiać... Co zaś do 
„Smoka“ , to... skrócimy ter­
min odbudowy o 3 miesiące. 
Na Święto Odrodzenia niech 
przyjdą wodniacy po odbiór.

HENRYK SĄCZEWSKI

; Dlaczego wasz holownik ma wykrzywiony ster’  
i  Miał awarię? ' j
j  — Nie, to po remoncie stoczniowym.

i

Mniej entuzjastycznie opo 
wiadają żeglarze o kursach 
dla mechaników i sterników 

Warszawie. Jednym z 
głównych niedociągnięć było 
słabe wyżywienie. Ożywio­
ne natomiast było życie 
kulturalno - oświatowe. Or­
ganizowane wycieczki do 
muzeów, k in  i teatrów bar­
dzo się podobały uczestni­
kom.

Jeśli chodzi o naukę — 
poziom był wysoki tak na 
jednym jak i na drugim kur 
sie. W nauce wyróżniali się 
żeglarze Odry, zwłaszcza Sta 
Chowicz z Wrocławia i  Pa­
stuszko ze Szczecina. Kurs 
sterników gdańskich był jed 
nak źle zorganizowany, dla­
tego że wysłano na niego 
sterników jednostek z napę­
dem, a szkolenie było dla 
sterników jednostek bez na­
pędu. Nieporozunronie to 
wynikło „po prostu“ z nie­
jasnych informacji o kur­
sach i rozdzielnika, przysła­
nych dc Ekspozytury w 
Gdańsku
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Zespoły
dramatyczne

pracu.ą
Od roku datuje się inten­

sywny rozwój życia kultura! 
nego w Toruńskiej Stoczni 
Rzecznej. Dzięki trosce ko­
misji, KO, przy radzie zakła­
dowej powstały 4 zespoły 
dramatyczne, które wystawi­
ły  kilka sztuk, jak „Zrzęd- 
ność i przekora“ — Aleksan 
dra _ Fredry, „Oświadczyny" 
— Antoniego Czechowa i far 
sę współczesną pt. „Imieniny 
pana dyrektora“ .

Z programem tym zapoznali 
się nie tylko stoczniowcy to 
ruńscy,' ale także pracownicy 
cukrowni w Chełmży i chło­
pi w Popowie Biskupim.

W przededniu wiosennego rozruchu
..................  . ._______ ____ „« ta n ić  organizacyjnymi przedsię- chodzi juz ze swych s.a

W zespołach na wyróżnie­
nie zasługują: I. Dębińska, 
Z. Zalewski, Z. Putza, M. Za 
worski, S. Jankiewicz, Z. Wiś 
niewski i Wł. Laskowski, 
Wszyscy oni przodują nie tył 
ko na scenie, lecz i w pracy 
zawodowej.

J ESZCZE jesień była w 
pełni, a przewozy doszły 

do swego szczytowego pun­
ktu. gdy już Żegluga na O- 
drze przystąpiła do przygo­
towań zimowych. Nie zasko 
czyły więc nas ani pierwsze 
mrozy ani zalodzenie Odry. 
Cały tabor rzeczny w porę 
został zabezpieczony na zimo 
wiskach stałych w Koźlu, 
Wrocławiu i Szczecinie oraz 
na zimowiskach pomocni­
czych w Nowej Soli i Ciga 
oicach.

Doświadczenia lat ubieg­
łych pomogły do należytego 
zorganizowania życia i pra­
cy zimujących załóg. W tym 
roku szczególnie bogato 
przedstawia się życie kultu­
ralno-oświatowe na zimowi­
skach. We Wrocławiu i Ko­
źlu ogniskuje się ono w 

I „Klubach Żeglarza". W 
Szczecinie ośrodkiem zajęć 
kulturalno-oświatowych jest 
świetlica pływająca „Małgo­
rzata Fornalska“ Załogi stat 
ków remontowanych w sto­
czniach korzystają zaś z tam 
tejszyeh świetlic i urządzeń 
kulturalno-oświatowych oraz 
socjalnych.

ODRZAŃSKIE M IG A W K I
Załogi holowników „Ra­

da“ i „Kupała“ podjęły się 
tak przeprowadzić samore- 
monty maszyn i kotłów, 
aby mogły walczyć o tytuł 
najlepszej jednostki.

Wrocławscy żeglarze żywo 
interesują się zagadnieniami 
obniżki kosztów własnych, a 
szczególnie leży im na sercu 
oszczędna gospodarka bun 
krem. Często właśnie na ten 
temat dyskutują załogi ho­
lowników „Kupała“ , „Daż- 
boch“ , „Opole“ , „Trygław“ , 
„Łada“ , „Żyw ija“ i inne, ale 
pierwsi wprowadzili słowa 
w czyn ZMP-owcy Kwie­
cień z h/p „Swarożyc“ i Ja- 
iłocho z „Radgosta“ . Zobo­
wiązali się oni bowiem pro 
wadzić pogadanki na temat 
właściwej obsługi kotiów 
Pogadanki te ilustrują prak 
tycznie, jak podrzucać wę­
giel do paleniska, jak utrzy­
mać ogień, aby mieć po­
trzebne ciśnienie pary. Rów­
nocześnie Kwiecień i  Jano- 
cho wezwali wszystkich do­
brych palaczy do przeszka-

lania tych, którzy chcą ob­
sługiwać kotły, a nie mają 
podstawowych wiadcmcści.

Zbliża się nawigacja Jed­
nym z poważnych kłopotów 
odrzańskich żeglarzy związa 
nycb z tym okresem jest za­
opatrzenie w żywność. 
Wspólne kuchnie — aby do­
brze zdały egzamin — po­
winny być zaopatrywane w 
tanie produkty. Tymczasem 
z zaopatrzeniem są trudnoś­
ci, zwłaszcza w Cigacicach, 
Miłowie i Nowej Soli. Do­
tychczas chcąc zdobyć tanie 
artykuły spożywcze radzono 
sobie w rozmaity sposób. 
Najczęściej zakupywano na 
wsi barana czy świnię i za­
bijano na jednostce. Tak np 
zrobiła załoga h/p „Gliwice ‘ 
i dopiero wtedy przekonała 
się, że taki sposób jest nie 
dozwolony.

Jak więc mają radzić so­
bie korzystający ze wspól­
nych kuchni? Żeglarze zwra­
cają się do dyrekcji Żeglu­
gi na Odrze z prośbą o roz­
wiązanie tego problemu.

Jan Perzyło
korespondent

Nie należy jednak przy­
puszczać, że po sezonie wod 
niackim nastąpił „spadek 
napięcia“ pracy, że załogi 
spędzają czas wyłącznie na 
zabawach i rozrywkach 
Przerwa nawigacyjna, jest 
wykorzystywana wielostron­
nie. Odbywają się kursy ka­
pitanów. sterników, bosma­
nów, mechaników i palaczy, 
które podniosą poziom zawo 
dowy naszej kadry żeglar­
skiej ZZPŻ dało liczne skie 
rowania na wczasy, które 
zapewniły godziwy wypoczy 
nek i pozwoliły na nagro­
madzenie zapasu nowych 
»ił do czekającej nas pracy. 
Wreszcie przeprowadza się 
remonty i samoremonty.

Terminowy przebieg re­
montów, jak rówmież dobre 
.jakościowe ich wykonanie 
jest niezwykle ważnym za­
gadnieniem dla sprawnego 
przeprowadzenia wiosennego 
rozruchu. Ustalenie zaś ter­
minu rozruchu na dzień 1 
marca br. wymagało od 
wszystkich służb Żeglugi na 
Odrze z pionem technicznym 
na czele poważnej opera ty w 
ności. Dlatego wprowadzono 
okresową sprawozdawczość 
z przebiegu remontów i od­
prawy robocze z mechanika 
mi liniowymi, które pozwa­
lają na ciągłość nadzoru 
nad pracami remontowymi. 
Dlatego również prawie 
wszyscy pracownicy pionu 
technicznego nadzorują re­
monty w terenie. Jakie są 
spodziewane efekty tej pra

a tym samym może nastąpić 
znaczny wzrost przewozów 
towarowych. Ale ten wzrost 
przewozów należy zabezpie­
czyć pod każdym względem 
_ nie tylko od strony prze­
pustowości.

cy? Tabor barkowy na 
wszystkie relacje należy u- 
ważać za zabezpieczony na 
okres wiosenny. Natomiast 
siła holownicza — szczegól­
nie na odcinku Odry środko 
wej — budzi pewne, uzasad 
nione obawy. Jednak spraw 
ny i należycie wyposażony 
tabor to jeszcze nie wszyst­
ko.

Plan przewozowy na 1955 
r. jest wysoki. Wymaga on 
nie tylko mobilizacji załóg 
i pracowników administra­
cyjnych, ale również pełne­
go zabezpieczenia organiza­
cyjnego. ,

. Co już zrobiono w tym 
kierunku?

Administracja Dróg Wod­
nych zapewnia nas, że w 
bieżącym sezonie nawigacyj 
nym oświetlona będzie cała 
droga wodna Śląsk — Szcze­
cin. W związku z tym zwięk 
szy się przepustowość Odry,

Niezbędne jest więc zapew 
nienie terminowych dostaw 
masy towarowej i właściwa 
organizacja operacji przeła­
dunkowych. Nie możemy 
przecież dopuścić, aby ta ol­
brzymia rezerwa czasowa u- 
?vskana przez ruch pełnodo- 
bowy była zaprzepaszczo­
na na przestoje w portach.
Tu na pierwsze miejsce wy­
suwa sie zagadnienie portu 
w Szczecinie. Port ten w po­
równaniu z naszymi — sroa- 
ladowymi ma znacznie Więk­
szy wachlarz zagadnień. ..uz 
samo uprzywilejowanie stat­
ków morskich stwarza dla 
taboru barkowego ciężką sy­
tuacje. Dlatego szczególną 
troska Żeglugi na Odrze po­
winna być sytuacja bar en 
waśnie w tym porcie.

Jednym z właściwych in­
strumentów pozwalających 
na operatywne czuwanie nad 
taborem sa narady koordyna 
ryine organizowane w Na­
rządzie Portu Szczecin. Na­
rady te maja na celu kolek­
tywnie ustalanie planu pracy 
p,>rtu. Konieczny jest wiec 
współudział w tych naradach 
wszystkich zainteresowa­
nych. Nie może oczywiście 
braknąć na nich również na­
szego przedstawiciela, który 
bodzie bronił interesów tabo­
ru rzecznego. Przecież wie­
my wszyscy, że bezpośrednie 
kontakty osobiste i znajo­
mość zagadnień portowycn 
jest więcej warta niż morze 
n-semek i spóźnionych 
zwykle — interwencji, Spo­
dziewamy się zresztą, ze i 
w*adze portowe Szczecina 
docenia fakt nasilenia prze­
wozów barkowych.

Czy pracownicy Żeglugi na 
Odrze zdają sobie sprawę, 
jak poważne zadania stoją 
jeszcze przed nimi w pełnym 
zabezpieczeniu planu prze­
wozów' 1955 r, — należy są­
dzić, że tak.

organizacyjnymi 
biorstwa. Wynika z niego, że 
pracy przygotowawczej i or­
ganizacyjnej mamy jeszcze 
dużo.

Komisja etatyzacyjna ma 
za zadanie ustalenie ilości za 
lóg na wszystkie jednostki 
płwwające przy ruchu pelno- 
dobowym. Należy także do­
kładnie określić kwalifikacje 
•»ałóg, ze szczególnym okreś­
leniem wymaganych paten-, 
tów żeglarskich i  odpo­
wiedzialności kierowników 
zmian (wacht). Konieczne 
jest nawet uzupełnienie „Na­
rządzenia Ministerstwa /.a- 
glugi z 10 wrześnią 1952 r. w 
sprawie uprawiania żeglugi 
i spławu na śródlądowych 
drogach wodnych“ .

Służba zaopatrzenia w o- 
parciu o analizę siwej pracy 
p rz y s tą p iła  już do zwiększe­
nia zapasów magazynowych 
w Koźlu. Należy spodziewać 
sie, że to posuniecie organi­
zacyjne przyniesie znaczne 
korzyści. Barki tzw. długiej 
trasy dokonują przecież w 
Koźlu operacji przeładunko­
wych. Pobieranie materia­
łów i osprzętu będzie sie od­
bywało w samym porcie w 
czasie postoju przeładunko­
wego: co automatycznie skro 
ci ten postój. Ale nie tytko 
tam. Uniknie sie również we 
Wrocławiu zbędnego prze 
dłużania postojów , dla uzu
połniania wyposażenia-

pełnego ru-

chodzi iuż ze swych stałych 
dotychczas trudności załogo­
wych i całkowicie wywnze 
sie ze swych zadań Mimo to 
są poważne zastrzeżenia do 
tak optymistycznego nasta­
wienia.

Oto kilka uwag przed r >z 
poczęciem nowego sezonu na 
w’«mcy1nego.

Nawigacja w 1955 r. ma 
szczególnie poważny chan.c- 
t«*r. Z jednej strony jest m 
ostatni rok naszej Sześcio­
latki, a z drugiej — urucha­
miamy regularne przewozy 
oo Niemieckiej Republiki De 
mokratvcznej i obsługę ta­
boru D S U. w naszych por­
tach. A to podwójnie zobo­
wiązuje nas wszystkich.

T. KAWALEC

Str i
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Odrzańscy żeglarze w IV 

kwartale ub. r. zaoszczę­
dzi i ponad 523 ony węgla 
i ponad 24 tony oleju na­
pędowego. Największe
oszczędności uzyskali: *a- 
to a helowrrha „Opo!e“  z 
maszynista Jerzym Sałygą, 
która zaoszczędziła 5685.. 
k<r w-s!a, za'oga holowni­
ka „Dażboh“  z maszynistą 
Józefem Gdyezem — 47364 
kg; zaleca holown ka . Ła­
da“  z A-durem Cendrow- 
sldm -  41213 km Oprócz 
tego wyróżniły załogi 
holowników: , Połczyn
„Świdnica“ , „Sędziwój 
„Nysa“  i „Bożydar“ .

M. RÓZYŃSKI
korespondent
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Szy t y k o  r iS i i tó c y  
b yli w in n i?

Przed zakończeniem nawi 
gacji 195-1 r. statek płockie­
go RDW — „Śmiały“ zostat 
wycofany z robót regulacyj­
nych i postawiony na zimo­
wisku włocławskim, załoga 
zaś otrzymała inne prace. Sta 
tek oddano w pieczę kierów

ry prowadzącej wodę z zew 
nątrz do skrzyni wodnej był 
odkręcony. Stało się jasne, 
że awarię spowodowało nied 
balstwo.

Tak poważne zaniedbanie, 
jak niorprawdzenie kranu 
świadczy, że pracownicy re-teK ouaano w swutuozj, u * -

nictwa warsztatów wlocław- montujący statek nie prze)
. . .  - ~ i ..  • U,, v > r u n ,• _ : _ i ... no P7Pcii

W prowadzenie .
v rhu całodobowego wymaga przedstawiciela.^ W w  a rytm ik i przewo­

zowej. Dlatego zastosowane 
w ub. r. dla próby rozkłady 
iazdy znajdą obecnie daleko 
szersze zastosowanie. Oczy­
wiście. że rozkłady te musza 
być realizowane nie tylko 
przez załogi pływające i służ 
bę dyspozytorską, lecz przez 
wszystkie piony. Każdy z 
pracowników Żeglugi na O- 
drze powinien pamiętać, ze 
harmonogram obsługi taboru 
w portach musi być dotrzy­
many. Muszą być również 
realizowane bez względu na 
porę doby potrzeby statków 
i ludzi awizowane z portow 
wejściowych lub trasy.

W pracy nad zabezpiecze­
niem ruchu całodobowego mo 
żerny się spodziewać najwięk 
szych trudności w kadrach. 
Braki załogowe mogą bowiem 
wybitnie zakłócić rytmikę ru­
chu pełnodobowego, a nawet 
mogą wpłynąć na jego zała­
manie. Uspokaja nas wpraw 
dzie dział kadr Żeglugi na 
Odrze zapewnieniem, że wy-

'Konferencja partyjno-eko- 
nomićzna, która odbyła się 
28 stycznia br. pozwoliła do­
trzeć" do źródeł wielu na­
szych błędów i niedoci lg­
nięć. Opracowany harmono­
gram przedsięwzięć zabez­
pieczających nawigację br. 
postawił konkretne zadania 
przed wszystkimi pionami

skich. 12 stycznia br. rozpo­
częto remontowe roboty na 
.tatku, pod kierownictwem 
mechanika Stanisiawa Bogu 
sławskiego, któremu przy­
dzielono czterech pomocni­
ków. Remont obejmował ma 
szynę oraz czyszczenie kotła. 
Niektóre części trzeba było 
obtoczyć. Ponieważ we włoc 
ławskich warsztatach nie ma 
maszyn do obróbki metalu, 
mechanik zebrawszy te czę­
ści pojechał do Płocka.

2 lutego, tak jak zawsze, 
Józef Sadowski przed w yj­
ściem ze statku podniósł po 
alogę i przejrzał zęzy. Po 
nim opuścili statek inn i za­
mykając prowizoryczny war 
sztat i oddając klucze w 
portierni. Jakie było zduniie 
nie palacza Stanisława Bal- 
eerkowskiego, gdy następne­
go dnia przyszedł do pracy 
i zobaczył, że „Śmiały“ jest 
zatopiony. Różne były ko­
mentarze na ten temat. Ro­
botnicy tw ierdzili że nie by 
ło w tym ich winy. Ale kie 
dy po k ilku  dniach statek 
wydobyto na powierzchnię 
okazało się, że kran od ru-

mowali się tą pracą. Często 
się zdarza, że brak rzetelnej
troski o 
mści się 
mi.

mienie społeczne 
licznymi wypadka-
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Dobro stoczni-dobro robotnika
. __ kadłu- Brak gniazdek bakelito-

P  RZED niespełna rokiem 
*  ukazał się w „Sterze“ 

artykuł o gorzowskiej stocz­
ni rzecznej. Żle się tam wów 
czas działo: i pijaństwo, i 
rozluźnienie dyscypliny pra 
cy i lekceważenie zadań pro 
dukcyinych... toteż i artykuł 
nie był pochlebny Ostro wy 
tykał biędy i niedociągnię-

Ale od tamtego czasu wie 
łe się zmieniło. Nowy kierów 
r.ik to w. Matuszkiewicz, któ 
rv przybył tu w sierpniu 
ub r z miejsca zabrał się 
do roboty. A sprawa nie by 
łp wcale taka prosta. Nale­
żało nie tylko podnieść dy­
scyplinę pracy, zwalczyć złe 
przyzwyczajenia niektórych 
robotników, zapewnie roz­
rywkę po pracy skierować
zainteresowania tych ,
cych“ na tory kulturalne lub 
sportowe, aie także stwoi zyc 
korzystniejsze warunki do s> 
stematycznego wykonywania 
planów produkcyjnych. Wa­
runki te spełnić można byle 
nie tylko przez szerokie roz­
winięcie akcji wychowaw­
czej, ale także i przez ko­
rzystn ie jsze niż dotąd roz­
kładanie prac na poszczegoi 
nych robotników.

Dawniej, gdy robotnik 
„zbumelował“ dzień lub dwa 
kierownictwo wliczało mu to 
do urlopu. Taka metoda, 
rzecz jasna, sprzyjała bume­
lantom i co gorsze wprowa­
dzała chaos w harmonogra­
mie produkcyjnym. Nowy 
kierownik ostro wziął się do 
uzdrowienia tych stosun­
ków. Dwóch niepoprawnych 
bumelantów zwolniono z pra 
cy. Kazimierza Koniczko zaś 
ukarano za nieobecność w 
pracy ściągnięciem dniówki. 
Jednocześnie organizacja par 
tvjna przeprowadzała kam­
panię wychowawczą. Z po­
czątku Kmiczko „rzucał 
się“ : — Co to za kierownic­
two — wołał rozżalony — 
dawniej było lepiej. Ale po­
tem zrozumiał swój błąd. 
Zrozumieli i inni robotni­
cy. Dziś Koniczko jest do­
brym. zdyscyplinowanym ro­
botnikiem.

do chwili obecnej. Teraz ro­
botnicy nie potrafią praco­
wać inaczej niż zespołowo, 
w brygadach. Dziś już żaden 
z robotników nie przychodzi 
osobiście po karty robocze, 
n ikt nie traci cennego cza­
su na ich wypisywanie Ro­
bią to brygadziści. Wyelimi­
nowano też niezdrowe zjawi 
sko dobierania robót według

nych. Na zorganizowanej 
konferencji partyjno-ekono- 
micznej stoczniowcy posta­
nowili przełamać starą tra­
dycję remontowania tylko i 
wyłącznie barek. Pragnąc w 
pełni wykorzystać park ma­
szynowy zdecydowali podjąć 
się remontu holowników. Dy 
lekcja poznańska przychyl­
nie ustosunkowała sie do te-

To było pierwsze zwycię­
stwo nowego kierownictwa. 
Ale to był dopiero początek 
-  droga do pełnego zwycię­
stwa, opanowania trudnej 
sytuacji zakładu była jesz­
cze daleka — należało po­
konać cały szereg innych 
ttudności. Trzeba było utwo 
rzyć brygady. — To się nie, 
.(jn _  przekonywał majster 
Drożkowski. — U nas już 
viele razy to próbowano, ale 

paru dniach rozpadały 
•i. Kierownik nie dał jed- 
rak za w ygraną ."Przeprawa 
dziwszy kilka narad z radą 
zakładową i organizacją par 
ty jn ą  postanowił wbrew o- 
pinii niektórych majstrów, 
na nowo zorganizować bry­
gady Po raz piąty z kolei. 
Bvłn to w ' wrześniu ub r 
l  wiecie? Brygady istnieją

Brygada Osto jskiego przy mechanicznych nożycach w yrem on­
tow anych  „w ła sn ym  przem ysłem “  stoczni

własnego „widzi mi się“ , lub 
branie prac tylko takich, 
które dawały wysokie zarób 
ki. Dziś każdy wykonuje te 
zadania, jakie nałoży na nie 
go kierownictwo stoczni.

Wrzesień i październik ub 
r . — jak żadne inne miesią­
ce — obfitowały w liczne 
narady, zebrania, dyskusje 
Owocny to był czas. Burzono 
»tarę porządki i złe przyzwy 
czajenia. Wiele troski i po­
mocy wykazał Miejski Kom' 
tel Partii w Gorzowie.

Nadchodziła zima a z nią 
„kres remontów ponawigacyj

go projektu, przysyłając sze 
reg bydgoskich holowników.

Wiele nowych, trudnych o- 
bowiązków wpłynęło na 
zwiększenie się zainteresowa 
tria stoczniowców gorzow* 
skich sprawa wykrycia i u- 
ruchomienia istniejących re­
zerw produkcyjnych. Od ra­
ku leżały na złomie ogromne 
zdekompletowane nożyce me 
chaniczne. Przysłała je tu dy 
rokcja poznańska. Nożyce 
wyremontowano, uzupełnio­
no brakujące części 
Dziś bez nich trudno byłoby 
wyobrazić sobie skompliko­

wane i zawiłe roboty kadłu­
bowe przy holownikach 
mówią członkowie brygady 
Ostojskiego.

Ale nie wszystkie proble­
my załoga stoczni rozwiązu­
je pomyślnie. Sa i takie, 
które nadal wpływają hamu 
jąco na tok robót. 7 lutego 
br. dyrekcja przysłała stocz­
ni nowy palnik, reduktor j 
wiertarkę. Już po pierwszej 
próbie okazało się, że nie na 
daja się one do użytku. Pal­
n ik nie palił, reduktor me 
działał, a z w iertarki po u- 
.pchomieniu wydobywał się 
dym. Wiertarkę odesłano do 
Poznania jeszcze tego same­
go dnia, zaś palnik i redak­
tor (ponieważ stocznia punie 
ie potrzebowała pozostawio­
no. — Zreperujemy sami — 
oświadczyli robotnicy.

Wypadek powyższy powi­
nien być dla dyrekcji poz­
nańskiej ostrzeżeniem, ze z 
odbiorem technicznym jest 
u niej źle. Dział techniczny 
dyrekcji, zanim przyśle ja­
kieś narzędzie do stoczni po­
winien dokładnie sprawdzić 
jego działanie, a nie zadowa 
lać się tym, że jest „nowe“ . 
Jest jeszcze inna strona tego 
zagadnienia. 'Ze względu na 
bezpieczeństwo pracy istnie­
je zalecenie, aby reduktory, 
wytwornice i palniki odsy­
łać do reperacji do specjal­
nych spółdzielni. Zalecenie 
słuszne i celowe. Ale stocz­
niowcy nie chcąc przerywać 
robót'— remont w spółdziel 
ni trwa nieraz bardzo dłu­
go _  sami dokonują na­
praw 1 właśnie m, in., dla 
uniknięcia takich sytuacji 
należy ostrzej kontrolować 
zakup lub odbiór z remontu 
narzędzi stoczniowych.

Brak gniazdek bakelito 
wycb do wtyczek 25 ampero 
wych przy wiertarkach gro 
zi poważnym wypadkiem 
Mimo złożonych zamówień 
— mówi nadmistrz Ryszard 
Kowalewski — od pół roku 
nie posiadamy tych gniaz­
dek. Nie brak tego na ryn­
ku, tylko dyrekcja jakoś nie 
kwapi się z zakupem. Aby 
zapobiec wypadkom ogłosi­
liśmy konkurs racjonaliza­
torski na. zastępcze urządze­
nia ochronne. Lecz to nie 
jest takie proste — blachą 
nie żastnpi się bakelitu...

Podobnie uzasadnić moż­
na i ten wypadek. Czy jed­
nak winę za to ponoszą wy­
łącznie bezpośredni jego 
sprawcy? Nie, nie tylko. Ja­
kie wypływają z tego wnio­
ski?

Mechanicy Rejonu muszą 
zmienić styl swej pracy, po­
winni częściej odbywać na­
rady robocze, słuchać słusz- 
„ych uwag palaczy i do­
kształcać podległe sobie za­
łogi. Jeżeli każdy członek 
załogi maszynowej będzie 
dobrym fachowcem, wów- 
_zas jego stosunek do pracy 
będzie dużo lepszy. Kontro­
la techniczna za mało po­
święca uwagi pracy maszy­
nistów. Jak dotąd rzadko 
sprawdza, czy kocioł i ma­
szyna jest dobrze utrzyma­
na. nie wczuwa się w obo­
wiązki załóg maszynowych i  
nie stara się przełamać sta­
rych, rutyniarskich nawy­
ków.

To wszystko sprawia, że 
palacz słabo orientuje się w 
obsłudze maszyn statku. Wi 
na za to spoczywa na wszyst 
kich technicznych komór­
kach.

(Nazwisko autora znane 
redakcji)

W ładysław  Rosotowski toc-y  
flasze do ko tła  parowego

Wiele jest jeszcze w sto­
czni niedociągnięć, z wielo­
ma trudnościami boryka się 
załoga i kierownictwo. Ale 
to najważniejsze zostało do 
konane — przełamano złe 
tradycje, wyzbyto się nie­
zdrowych, hamujących pro 
dukcję nałogów i — to jest 
właśnie to przełomowe — 
zrozumiano, że dobro stocz­
ni i dobro poszczególnych 
robotników to jedno.

Henryk Saczewski

Czy iriecie, 
że...

N ajw iększym  sta tk iem  naszej 
dawnej żeg lugi w iś lane j by ła  
szkuta, zabierajaea 20—40 i w ię ­
cej łasztów (t łaszt — ok. 2000 
Ug), w środku majaca zyzę. czy­
l i  — ja k  dziś m ó w im y — zenze, 
dla ścieku nieczystości, a nad 
nia tzw . stolec, w  k tó ry m  u- 
mieszczony by ł maszt, po obu 
stronach którego sypano zboże. 
Na ru fie  umieszczona by ła  buda 
dla szypra.

M n ie j znane sa dziś szerszemu 
ogółow i s ta tk i litew sk ie , używ a­
ne do spławu Niem nem  i Szcza- 
rą. S ta tk i te nazyw a ły się w ic i- 
nam ł i zab ie ra ły  10 000 — 14 000 
pudów. Czas eksp loa tac ji — 10 
lat. Ładunek m ieśc ił się na Śród 
ku sta tku  (jak  na po lsk ie j szku 
cie), na przodzie by ła  kuchnia, 
w ty le  „sza fa rn ia “  dla gospoda­
rza s ta tku . W ici nam i spław iano 
na wiosnę zboże, siemię ln iane, 
w łókno  konopne i ln iane, a .je­
sionią w racano z K ró lów  i /  so­
la, śledziam i i  in n y m i u  ra­
m i, W)
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Czy d la  e k s p lo a ta to ra  
ma w yrab ia ć  premię stoczniowiec

Obywatelu Redaktorze!
Niedawno byłem w dyrek 

cji Bydgoskiej Żeglugi na 
Wiśle i chcę z Wami podzie­
lić się nie tylko swymi ob­
serwacjami, ale i  wątpliwo­
ściami.

Wśród wielu kolegów z 
tamtejszej placówki panują 
nastroje żalu i zniechęcenia. 
Po rozmowie z nimi i ja za 
dałem sobie pytanie — czy 
pracownik administracji Byd 
goskiej Żeglugi należy do 
jakiejś gorszej kategorii lu­
dzi? No bo posłuchajcie.

Górnik, hutnik, stocznio­
wiec tyle zarabia ile zapra­
cuje. Tak samo marynarz 
czy kapitan w żegludze śród 
lądowej — przewiezie wię­
cej — więcej zarobi. Ale czy 
żeglarz może się obyć bez 
administracji? A kto posta­
ra się dla niego o masę to­
warową. kto dba o szybki 
wyładunek w porcie itd. 
itd,? Jak dobrze pracuje ek­
sploatator to i marynarz wy 
solco wykona plan przewo­
żono.

W udawałoby się więc, że 
eksploatator tak jak górnik, 
hutnik, stoczniowiec czy ma 
rynarz powinien być wyna­
gradzany w stosunku do 
swojej pracy. Tymczasem w 
Bydgoszczy premia eksplo­
atatora uzależnienia jest od 
wykonania planu przez... sto 
czniowca z bazy remonto­
wej.

Dziwicie się? Ja też. Ale 
jeszcze■ bardziej zdziwicie się, 
kiedy dowiecie się co z tego 
wynika.

Stoczniowiec pracuje do­
brze i rytmicznie, przekracza 
plan, tak że średnia wyno­
siła w ub. r. około 109 proc. 
W związku 2 tym, premie w 
bazach są dość wysokie i

kształtują się w granicach 
86 proc.

Widzę już wasze zdumie­
nie i prawie słyszę pytanie: 
— jaka więc krzywda dzie­
je się ■ eksploatatorowi? Ma 
zapewnioną premię, co przy 
trudnościach wykonania pla­
nu w żegludze (mielizny, 
brak wody, głębokości tran­
zytowe) jest chyba dla nie­
go korzystne. A właśnie, że 
nie. Dzieje mu się krzywda. 
Cala tajemnica tkw i we 
współczynnikach. Bardzo to 
jest zawiłe zagadnienie, ale 
postaram się jako tako wy­
jaśnić.

Bazy remontowe mają pra 
wie dwukrotnie wyższy 
współczynnik premiowania 
niż żegluga. Bydgoska Że­
gluga na Wiśle dysponuje 
zaś 3 bazami remontowymi, 
których produkcja wynosi 
około 80 proc. całej produk­
cji dyrekcji. Naturalnie pro­
dukcja ba2 ma zasadniczy 
wpływ na kształtowanie się 
premii. A więc gdy eksplo­
atator zrobi ogromny wysiłek, 
wysoko przekroczy plan 
przewozów i naturalnie l i ­
czy — to myśl zasady „jaka 
praca taka płaca" — na do­
brą premię, nie otrzymuje 
jej. Właśnie dlatego, że 
współczyniki premiowania w 
żegludze są prawie dwukrot 
nie niższe. Dla lepszego zro­
zumienia podam, że eksplo­
atacja uzyskała w ub. r. śred 
nią roczną wykonania planu 
około 126 proc. W myśl 
wskaźników obowiązujących

żeglugę, premia kształtowa­
łaby się około 82 proc., a 
faktycznie po uwzględnieniu 
produkcji baz może otrzy­
mać tylko 48 proc. Czy to 
jest słuszne?

Mówili mi bydgoscy kole­
dzy, że wystąpili do Central 
nego Zarządu z wnioskiem 
nowego regulaminu, w któ­
rym proponują podwyższe­
nie wskaźników dla żeglugi. 
Wniosek ten jest słuszny. 
Ale ja wysunąłbym jeszcze 
inną propozycję — opierając 
się na zasadzie jak kto pra­
cuje tak zarabia — dla każ­
dego dzidłu obliczać premię 
taką jaką sobie zapracowali 
jego pracownicy.

J. Malisz

PRZESTROQA
W  ho te lu  ro b o tn i­

czym  ZPS ro bo tn icy  
skarżą się na zie za­
opatrzenie k iosku. 
Poza ty m  personel 
k iosku  ro b i „oszczęd 
ności“  n ie o w ija ją c  
p roduk tów  w  papier. 
Np, kiełbasę w yda­
je  się bez opakowa­
nia, „nagus ieńką“ .

Takim pytaniem dziś się 
trapię:

gdzie się podziewa z kio­
sków papier?

Oszczędza ktoś? — Ziarnko 
do ziarnka,

aż wreszcie... przebierze się 
miarka.

B A J I  A
(niestety prawdziwa)

Był sobie człowiek pozba 
wiony słuchu —■ uczynio­
no go dyrygentem orkie­
stry. Był raz młodzieniec 
chromy na jedną nogę — 
został gońcem. Znałem, zac 
nęgo skądinąd, osobnika, 
który był smutny i ponu­
ry — to był humorysta i 
satyryk.

Coś się tu nie zgadza — 
powiecie. — No cóż — w 
życiu niestety tak bywa. 
Więc jeśli jesteś przez na­
turę w jakimś sensie u- 
pośledzony, lub jeżeli nie 
posiadasz szczególnych u- 
zdolnień, jeżeli przy tym 
nie masz żadnego fachu — 
nie martw się — los ci 
pomoże.

Np. — masz spóźniony 
refleks, słabą orientację, 
nie znasz się na — po­
wiedzmy — sygnalizacji, 
nic to — wal czyih prę­
dzej do portu gdyńskiego, 
na pewno: zatrudnią cię 
tam jako sygnalistę w 
punkcie obserwacyjnym. 
Spotkasz tam zresztą kole­
gę, który też się na tym 
nie .zna. Sygnalizuje tak, 
że statki wchodzące do por 
tu tracą cenny czas. Jak

Go się stało z pieniędzmi
Nie mogły zniknąć tak ni 

2 tego, ni z owego. A 
na pewno nikt ich nie 
wziął. Przedsiębiorstwo zaś 
jest za poważne na to, 
żeby miało kilkuset zło­
tymi łatać swój budżet. 
Ą więc co się stało z pie­
niędzmi? Oto pytanie, które’ 
gnębi mnie (i nie tylko 
mnie) od dłuższego- jtiż cza­
su. Nie daje mi ono spoko­
ju. Zatruwa świąteczny od­
poczynek. Budzi po nocach.

Zaczęło się jeszcze w je­
sieni — gdy prawie każdy 
rejs dla żeglarza to ładny 
zarobek. Wtedy to właśnie

V .A S /I

ip. s/t „Współpraca“ któ- 
,'y 25 stycznia został „w y ­
celowany“ przez sygnalistę 
;dyńskiego. Zresztą — nie 
jest to jedyny przykład. 
Tak bywało częściej. Jak 
dotąd. Czy długo jeszcze? 
— Ńie wiemy- Dlatego sy­
gnalizujemy Kapitanatowi 
Portu w Gdyni: punkt ob­
serwacyjny wziąć pod ob­
serwację!

S.

przyszedł kpt. Pestka z ho­
lownika „Elbląg“  do swego 
kolegi Falińskiego — kapi­
tana „Wisłoka“ .

— Muszę jechać na po­
grzeb brata — powiedział 
Pestka — możesz mnie za­
stąpić na jeden rejs?,

— Oczywiście. Stoimy prze 
cięż w stoczni.

— Chodźmy więc do biura 
załatwić zastępstwo.

Dyrekcja Bydgoskiej Żeg­
lugi na Wiśle wyraziła zgo­
dę. Z Czarnkowa do Ko- 
strzynia i z powrotem kapi- 
tanował na „Elblągu“ Faliń 
ski. Rejs był nadzwyczaj ko 
rzystny i po obliczeniu przy 
padłaby. 900 zlotowa premia 
dla kapitana. Dla kapitana 
Pestki, bo tyle mu właśnie 
potrącono z poborów. Ale 
nie dla kapitana Kalińskie 
go, bo jemu wypłacono tył 
ko 235 zł.

Dlaczego tylko tyle? To 
bardzo „proste“ . „Wisłok“ 
stał w stoczni. Załodze jego 
należało więc obliczyć pobo­
ry od 60 proc, wykonania 
planu. Kpt. Faliński zrobił 
jeden rejs. Doliczono mu 
więc 12 proc. premii i  to 
właśnie jest owa suma.

Ale co stało się z resztą — 
z 665 zł — dodatkowo jesz­
cze wpłaconymi przez kpt. 
Pestkę?

Bydgoscy żeglarze komen 
tują to pytanie na swój spo 
Bób. — Wiadomo, że pogrzeb 
musi kosztować, ale Pestkę 
kosztował specjalnie drogo. 
A  po cichu dodają — fra­
jerzy. Nie mogli tego za­
łatwić między sobą? Pies z 
kulawą nogą by się o tym 
nie dowiedział. A forsą po­
dzielili by się sumiennie. I 
Pestka by nie stracił i Fa- 
łiński by zarobił.

Ponieważ mnie nie zado­
wala to tłumaczenie pytam 
więc jeszcze raz — co się 
stało z resztą pieniędzy? 
Może nareszcie dyrekcja Byd 
goskiej Żeglugi na Wiśle bę 
dzie mi mogła przywrócić 
utracony spokój.

sj.
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Dystrybucja
„B a lto n a “  nie dos­

tarcza sta tkom  PŻM 
w  Szczecinie Chleba 
,,m orskiego“ .

Śmietanę przypomina dy­
strybucja mi ta.

bo, niestety, tym lepsza im 
mocniej jest bila.

D yrekc ja  W rocław skich  Stocz­
ni Rzecznych po in fo rm ow ała  
nas, że obecnie m leko  dla p ra ­
cow ników  wydawane jest, ja k  
również spożywane w  stołówce, 
co pozwala na stałe u trzym an ie  
naczyń w czystości. Z zaistn ia­
ły c h ' zm ian redakcja  cieszy si<? 
wspóln ie z p racow nikam i stocz­
ni. C iekaw i nas jednak ja k  jest 
z hig iena prac-' w dziale w ręgo­
w ym  Stoczni Rzecznej „O d ra “ , 
k tó rą  to  sprawę dy re kc ja  w  od ­
powiedzi przem ilczała (notatka 
,,Uo w roc ław sk ich  stoczniow­
ców " w  nrze 23(93).

W numerze 22(92) zam ieściliś­
my no ta tkę  pt. „B y le  do w io ­
sny“ , dotyczącą b raku  zegara 
na W ydz I  WOC w Gdańsku 
W nadesłanej odpow iedzi Za­
rząd’ P o rtu  stw ierdza, że zainsta 
(cwanie zegara jest konieczne, 
•ędnak na skutek skreślenia te j 

i ■ozycji z planu Inw estycyjnego, 
i k ie ro w n ic tw o  uw zględniło  za- 
i kup zegara u Zakładow ej Umo- 
i w ie  Zb io row e j.

O dpow iadając na w iersz saty­
ryczny  p t. „N ajw yższa cnota“  
w nrze 2(96) Zarząd P o rtu  Szcze 
c in  zawiadamia, że opisany przez, 
korespondenta w ypadek na k u ­
trze  p ilo to w ym  n r  63 Jest zgod­
n y  z prawdą. Za Is tn ie jący stan 
Szczeciński Urząd M o rsk i uka ra ł 
k ie ro w n ika  ku tra  ob. K oz łow ­
skiego mandatem.

Bydgoska Żegluga na W iśle w 
odpow iedzi nadesłanej na a r ty ­
k u ł w  nrze 23(93) p t. „O  zało­
gach dw óch h o lo w n ikó w “  p rzy ­
znaje, że zarzuty postawione 
przez autora n o ta tk i są słuszne. 
K o le k tyw  zakładow y po zbada­
n iu  spraw y uznał w in n ym  me­
chanika ob. Franciszka O strow ­
skiego, k tó ry  został zd ję ty  d y ­
scyp lina rn ie  z zajmowanego sta ­
nowiska i przeniesiony do Fogo 
tow ia  Technicznego.

Brawie wszyscy zgadza­
ją się z tym, że przysłowia 
znajdują szerokie potwier­
dzenie w życiu. 1 ja w za 
sadzie nie mam do tego 
poważniejszych zastrzeżeń.
No, bo jak tu nie przyz- 

|  nać racji takim przysło-
♦ wiom jak: „Stocznia ko-
♦ walem PLO-wskiego stat- mości" nie
♦ ku", „Gdzie stewardek Że szkolenie 
t  sześć...", „Ochmistrz z łaj- 
t  by hotelowi lżej", „Dejma-
* nom nawet wiatr w oczy
► wieje", „Na „Turnię" na- 
\ wet koza skacze" i  wielu 
» innym. Zresztą nic dziwne
* go. Są one wynikiem dłu-
► goletnich doświadczeń i 
» już niejeden na własnej 
i  skórze przekonał się o ich 
l  słuszności.
J Ale życie — szczególnie
* w marynarce — nie po- 
» twierdza w wielu wypad-
•  kach prawd, które są treś- 
i  cią przysłów. Okazuje się 
% po prostu, że. przysłowie 
% — owszem — jest, a z
♦ praktyką jest nieco „na ba 
|  kier".
*  Chodzi mi tu o przyslo- 
|  wie „Czego się Jaś (ale tu 
i  nie o mnie mowa) nie na 
% uczy, tego Jan nie będzie

*  » ę ♦
wypadły — można powie- ♦ 
dzieć — jak w Akademii ♦ 

śpiewali iNauk. Chłopcy 
jak Tino Rossi. Wszyscy 
byli zadowoleni, jakby Po 
lacy wygrali z Węgrami w 
piłkę nożną.

Ale później okazało się, 
że z tym „bagażem wiado 

jest najlepiej, 
szkole­

niem, egzamin — egzami­
nem, a życie — życiem. 1 
niby się Jaś nauczył, ale 
Jan „krugom durak".

Bo oto niedługo czeka­
liśmy, a tu jednemu z ko­
legów rakieta „ sfajczyła“  
się w rękach. Wypadek

% Otóż na wszystkich stat 
J kach prowadzi się (lepiej 
♦ lub gorzej) szkolenie zawo 
' dewe. Chłopaki uczą się z 

wielką chęcią, mają kaje-
przykry, ale dużo mówią- ♦ 
cy, bo gdyby umiał się z j  

ty i z zakonną dok ład- nią obchodzić, nie doszło- « 
nością rysują w nich wy by do rozerwania przed u- «

życiem.
Drugi natomiast „Jan" 

chociaż wytężał słuch i 
wzrok na wykładach p- 
poź. i tak się nimi przej­
mował, zostawił w kabinie 
włączony piecyk elektrycz

kresy, kotły i... zajączki, 
kwiatuszki oraz tp.

Wśród innych przedmio­
tów ściśle fachowych są i 
inne, ogólne jak np. och­
rona i bezpieczeństwo pra 
cy a także przyczyny pow
stawania pożarów na stat ny. Mało brakowa,lo, a ze 
kach i zapobieganie im. I  statku — mimo, że to mo 
na tych to ogólnych wykla torowiec — zostałoby pa­
dach marynarze zapoznają rowe wspomnienie.

% się jak należy pracować, Uznaję słuszność przy- 
t  aby uniknąć wypadku i u) słów, sam je stosuję, ale 
% jaki, sposób chronić statek w tym wypadku należy je
*  przed pożarami. Co tu du- nieco zmienić. Proponuję 
y  źo mówić — przedmioty np. takie: „Czego się i m -
♦ ważne. Każdy powinien to rynarz nie nauczy i  prak- 
% znać jak swoje nazwisko, tycznie me zastosuje —

zdobytych tego potem nie będzie u- 
egzaminy, miał".

na „Pokoju" ml. mar. Jan Szpilka

jak
» Sprawdzianem

/ / Ładna Outy/ /

Jak to można sobie wspa­
niale. wygodnie urządzić ży­
cie. Tfzeba tylko trochę po­
mysłowości, sprytu i  tupe­
tu, zwanego przez niektó­
rych nietaktownych osobni­
ków — bezczelnością. Bo 
jakże często bywa, że 
skromne zarobki nie pozwa­
lają nam szybko uzupełnić 
garderobę. Uszyłeś sobie je­
sionkę, a tu ubranie wybie­
ra się już na emeryturę, ku­
piłeś sobie garnitur, a tym­
czasem buty zamieniają się 
we wspomnienie.

Jest jednak wyjście z tej 
sytuacji. Przede wszystkim 
trzeba postarać się o pra­
cę w OZR-ze, który posiada 
własne, możliwie różnobran- 
żowe warsztaty naprawcze. 
Następnie różnymi sztuczka­
mi (deklamowanie na zebra­
niach, wazeliniarstwo, nie 
używanie słowa „nie“ , maksi 
mum „samokrytyki“ przy mi 
nimum krytyki itp.), zdobyć 
w OZR-ze jakieś kierowni­
cze stanowisko.

A  teraz już wszystko jest 
proste. Potrzebny płaszcz — 
można „wypożyczyć sobie“ 
z warsztatu wdzianko klien­
ta; znudziła się ta jesionka
— zamienić ją na inną, bar 
dziej twarzową. Zdarły się 
buty — no to od czego obu­
wie oddane przez klienta do 
naprawy — znów „pożyczka“ 
w warsztacie i po kłopocie. 
Itd. itp.

System ciekawy, nowy, o- 
ryginalny. Może się upow­
szechni. Gdyby tak stać się 
miało, krzywdzącym byłoby 
pomijanie milczeniem zasłu­
żonego racjonalizatora, któ­
ry ten system wymyślił, oprą 
cował i — co najważniejsze
— wypróbował.

A więc ogłaszamy: jest 
nim ob. Michał Stępniewski, 
k in w n ik  punktów usługo­
wych OZR przy Polskiej Że­

gludze Morskiej w Szczeci­
nie, który przez dwa tygod 
nie paradował w butach 
klienta.

Ładne buty — co?

Zet

„Niezastąpleni“ utrudniaj pracę
Wielokrotnie pisaliśmy, że 

tokarnie znajdujące się na 
statkach nie są wykorzysta­
ne, że jeszcze zbyt mało me­
chaników potrafi je obsługi­
wać. Nie trzeba chyba wska­
zywać, ile korzyści przynosi 
znajomość obróbki na tokar­
ni, jak wiele może ona po­
móc przy samoremontach.

Mimo tych ' bezspornych 
plusów, nie wszystkie załogi 
zwracają na tę sprawę nale­
żytą uwagę. Dlatego też na 
wyróżnienie zasługuje załoga 
m/s „Pokój“ . Na tym statku 
nauka pracy na tokarni prze 
biega bardzo sprawnie. IV 
mech. Paweł Liedke — wie­
lokrotny przodownik pracy, z 
energią i troskliwym wyro­
zumieniem dla „uczniów“ u- 
dziela im rad i wskazówek 
oraz dba o ich najszybszą 
samodzielną pracę. W ten 
sposób załoga zapewniła już

sobie pięciu wyszkolonych 
tokarzy.

Zupełnie inaczej jest jed­
nak na s/s „Kościuszko“ , 
gdzie nie tylko nie szkoli się 
tokarzy, a wręcz utrudnia się 
chętnym naukę Np. ob. Ja­
kubczak, który ma już pe­
wien zasób wiadomości z te­
go zakresu, nie może prak­
tycznie tego pogłębiać.

Takie postępowanie odbija 
się przede wszystkim na pra 
cy, która nie zawsze jest wy 
konywana, a po wtóre two­
rzą się ludzie „niezastąpieni“ 
(jak np. as. masz. Władysław 
Kozłowski na s/s „Kościusz­
ko“ ) jak również nie można 
planowo udzielać urlopów.

Trzeba, aby aktyw s/s „Ko 
ściuszko“ ujrzał swój błąd i 
jak najszybciej poszedł w 
ślady „Pokoju“ i  już z na­
stępnego rejsu zameldował o 
przeszkoleniu co najmniej 4 
tokarzy.

Na próżno ich szukasz
Wystarczy przymknąć o- we dla Marynarki Handlo- 

czy... Nawet nie. Są wszę- wej.
dzie. Jest ich dużo, każda 
na swój sposób ponętna, f i­
luterna, zalotna, każda ma 
ukryty wdzięk. Noszą barw 
ne szaty, a w nich kryją 
nieprzebrane skarby. Cza­
sem jest to niczym nieokieł­
znana dzikość lub namięt­
ność, czasem smutek i  tę­
sknota, żar lub powaga.

Każdy z nas ma swoje upo 
dobania, chęci, nastroje. Każ 
dy szuka w nich tego, co mu 
najbardziej odpowiada, tego 
z czym — przypuszcza — bę 
dzie mu dobrze, co zaspokoi 
jego pragnienia. Stały się 
one dla nas źródłem, które 
gasi niezaspokojony głód. A 
kiedy ją poznasz i posią­
dziesz zdaje Ci się, że jesteś 
pełniejszy i bogatszy o du­
że cenne doświadczenie.

Ta przez Ciebie wymarzo 
na i wreszcie zdobyta to — 
książka. To ona otwiera 
przed Tobą te najskrytsze 
ta jn ik i życia ludzkiego, to 
ona zaspokaja Twe chęci, 
odkrywa nieznane .uczucia, 
to oijfl Cią, .uczy,

Uczy, ale pod warunkiem, 
że książka, która ma spełnić 
rolę nauczyciela jest osią­
galna i dostępna do użytku. 
I tak też myślą wszyscy ma 
rynarze Polskiej Marynarki 
Handlowej. Ale nie tylko 
myślą (bo tego nie słyszy 
CŻ PMH), bo za pomocą pra 
sy domagają się — a mają 
do tego prawo — książek fa 
chówych do bibliotek na 
statki.

Bo spójrzcie, jaka jest o- 
becnie śmieszna sytuacja. W 
Gdyni istnieje instytucja 
pod nazwą „Oddział Mor­
ski Wydawnictw Komuni­
kacyjnych“ , której zada­
niem jest między inny­
mi wydawać książki facho-

Nie trzeba być bardzo 
wnikliwym, aby zorientować 
się, że książki te nie są prze 
znaczone dla ogrodników a 
dia marynarzy, i  właśnie ich 
biblioteki powinny być w 
nio zaopatrzone.

Lecz tak nie jest, książek 
morskich na statkach nie 
próbuj szukać. Nie ma 
tam.

ich

J biblioteka

Dzieje się to z nikomu 
niewiadomych przyczyn i 
przypuszczać należy, że 
„klucz“ według którego ob. 
ab. referenci zaopatrują b i­
blioteki na statkach jest dla 
nich samych wielką niewia­
domą. Bo np. czy mogą ob. 
ob. referenci odpowiedzieć 
dlaczego na statkach nie ma 
takich książek jak: „Koszty 
własne w eksploatacji stat­
ku“ , „Atlas okrętowych ma 
szyn i  kotłów parowych“ , 
„Międzynarodowe przepisy o 
zapobieganiu zderzeniom 
statków“ , „Manewrowanie 
statkiem“ , „Przodujące me­
tody pracy sterników radziec 
kich“ , i wiele, wiele innych? 
(Jeśli chodzi o ich dokładny 
spis — służymy).

Sądzimy, że stan ten szyb 
ko ulegnie zmianie i  dotych 
czas niespełnione marzenia 
marynarzy staną się realne i 
zamieszkają na stale w bi­
bliotekach statkowych.
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C Z Y S T Y
\ Henio z całej duszy, z si- 
= łą, na jaką go było stać nie 
i  nawidził Zachodu i  przed- 
l  miotów stamtąd pochodzą- 
\ cych. Gdzie tylko mógł, do- 
l  słownie na każdym kroku 
l  zwalczał przejawy — jak 
i  to sam określał — zgniłego 
l  kosmopolityzmu. 
i  Kiedy tylko zauważył u 
; któregoś z członków załogi 
z krawat bardziej wzorzysty,
E „wnosił“  sprawę na zebra­
li nie załogowe i twierdził, 
i  że ten a ten jest do szpi- 
Ę ku kości przesiąknięty na- 
I lecialościami kosmopolitycz 
: nymi.
i  Z całą surowością zwal- 
| c.zal np. używanie słowa 
= „chief" — proponując za- 
E stąpić go wyrażeniem „kie- 
|  równik działu produlęcyj- 
|  nego". Albo słowa „bulaj"
§ — określeniem „otwór do 
|  świeżego powietrza", lub 
E „trap" — „pólpiętrem ma- 
E rynarskim". A w ogóle, to 
|  tych używających obce wy 
B rażenia nie tylko posądzał,
|  ale twierdził na pewno, że 
E z ich kręgosłupem ideolo- 
E gicznym jest coś nie bar- 
E dzo.
Ę Do szczytu zdenerwowa- 
|  nia dochodziło u Henia 
B wówczas, kiedy radio po- 
;  dając komunikat meteoro- 
\  logiczny mówiło o wiatrach |
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z Zachodu. N ikt nie mógł 
już z Heniem rozmawiać, 
pytać o coś lub prosić o ra­
dę. Henio miał zepsuty 
dzień i  stawał się nieprzy­
stępny.

Nie myślcie, że tylko w 
czasie służby zwalcza „ob­
jawy kosmopolityzmu" 
Skądże, nie tylko. Np. w 
czasie wolnym nie czyta 
książek Londona, nie cho­
dzi na sztuki Shawa itp.

Nawet w domy. Henio 
manifestuje swą nienawiść 
do Zachodu, chociaż...

Właśnie przed chwilą 
wrócił z kolejnego rejsu, 
przywożąc do domu wiel­
ką pakę. Wokół stołu sta­
nęła cała rodzina i Henio 
z powagą rozwija „prezen­
ty". Oto — przed żoną po­

łożył z dumną miną mate­
riał na suknię koloru zgni­
łej rc ■ i y, na którym obok 
supe:-h per samochodów
skakały na linach olbrzy­
mie małpy, trzymające w 
łapach reklamę o treści: 
„Drink Coca Cola".

— Coś iy zwariował? — 
krzyknęła przerażona po­
łowica. — Przecież nasze 
milanowskie są o wiele 
lepsze i  nie takie szkarad­
ne!

Henio chwilę wnikliwie 
popatrzył na żonę, potem 
na materiał i nagle zrobił 
je j straszną awanturę, że 
nie zna się na tym co do­
bre i piękne, że pod tym 
względem jest cofnięta i że 
tylko ignorant może tak 
mówić o prawdziwym sma 
ku i guście.
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IWaGSSYN CIEKAWOSTEK
ł  ro*. d r R obert H eine-G ei- 

fle*.u — w y b itn y  h is to ry k  sz tuk i 
pociął osta tn io  na posiedzeniu 
naukow ym  w W iedniu , że w In ­
diach i A z ji P o łudn iow e j ju ż  w 
p ierw szych stu leciach naszej ery 
budowano s ta tk i, k tó re  m ieśc iły  
do 400 ludz i, a w ięc znacznie 
większe ou sta tków  K olum ba.

P ro ł. H eine-G eidern, przypusz­
cza nawet, że s ta tk i te m t.g ły 
wcześniej p rzep łynąć ocean i  za­
łogi m ogły wcześnie j n iż  K o ­
lum b stanąć na lądzie nowego 
św iata.

*  *  *
Radziecka ekspedycja nauko­

wa, k tó ra  w  1950 r .  w yruszy ła  
na podbój A rk ty k i nakręc iła  
f i lm  dokum en ta rny. F ilm  nosi 
ty tu ł  „376 dn i na d ry fu ją c e j sta 
ej i “  i  zaw iera moc w span ia łych 
zdjęć. Ostatn io do f i lm u  tego 
włączono część na jnow szych 
zdjęć, pochodzących z prac w y ­
praw y podbiegunow ej z 1954 ro ­
ku  (reportaż zam ieszczaliśmy w 
„S te rze “ ).

*  *  *
W ładze ce jlońsk ie  w  ciągu 2 

m iesięcy podnios ły  c ło  w yw ozo­
we na herbatę o 25 proc.

*  *  *
Rząd w łosk i — ja k  n ie o fic ja l­

nie się podaje — zaproponował 
podobno słynnem u aferzyście i 
a rm a to row i Onassisowi (zapląta­
nemu osta tn io  w  aferę z rządem 
Peru), aby przekazał on swe stat 
k i handlowe i f lo ty lle  rybackie... 
pod op ieke flag i w łosk ie j. Ta 
koncesja oędzie oczyw iście ,,n ie ­
co“  kosztowała pana Onassisa - 
jednak tra nzakc ja  ta, jako  rzecz 
norm alna w u s tro ju  ka p ita lis ty ­
cznym , będzie prawdopodobnie 
zawarta z „ko rzyśc ią “  dla oby­
dw u stron.

To / 8 S l łmiSMJG
Koło wka

Do podanej f ig u ry  wpisać ko­
le jn y c h  40 w yrazów  5-cio l ite ro  
w ych  o podanym  znaczeniu. O- 
znaczony rząd ś ro dkow y da roz­
w iązanie.

1) ro b o tn ik  p o rto w y  (inaczej), 
2) sta tek w  n ie w o li Czang K a i-  
szeka, 3) ty m  się je , 4) opera 
R ym sk ij-K o rsakow a . 5) w ia tr  
przybrzeżny, 6) w yna la z ł radio, 
i) smaczna ryba  m orska, 8) je d ­
no z m iast W yścigu P oko ju , 9) 
p ływ a  pod żaglam i, 10) je s t przy 
każdym  samochodzie, 11) popu-

„ . . .p łyn ie  po po lsk ie ! k ra in ie “ ,
37) średniow ieczna nazwa Chin,-
38) b y ła  tam  pierwsza O lim piada.
39) inacze j in te rn a t, 40) zam yka­
n y  przepust wody.

Rozw iązanie na leży nadsyłać 
do naszej re d a k c ji w  te rm in ie  
14 d n io w ym  od da ty  ukazania 
się num eru . W śród C zyte ln ików , 
k ió rz y  nadeślą tra fn e  rozw iąza­
n ie  roz losu jem y 5 nagród książ­
kow ych.

Rozwiązanie zadania z N -u  1 
(25).

ia rn y  pojazd, 12) używ a się do 
kon se rw ac ji m e ta li, 13) n a jw ię k ­
szy ty g o d n ik  ilu s tro w a n y  (u nas),
14) p ije  się z ja jk ie m  i  pianką,
15) „cze rw o n y  k u r “  (inaczej),
16) u trzym u je  stateczność łodzi,
17) jednostka rybacka, 18) tan iec 
skoczny, 19) o tw o ry  ko tw iczne , 
20) au to r „R e w izo ra “ , 21) by ła  
tu  b itw a  f lo ty  po lsk ie j. 22) o- 
woc, od któ rego pochodzi, okreś­
len ie  d o b ry  in te res  (inaczej), 23) 
inacze j pieczara, 24) paku je  sic 
w  nie mąkę, 25) zakończenie 
dziobu o k rę tu . 26) m a ją  na ba­
lach m askow ych, 27) ro b i się na 
zimę, 23) da ją  sie we zna k i (z i­
mą), 29) sta lowe l in y  zabezpiecza 
jące maszt). 30) w yspa na M orzu 
Jońskim . 31) jedno  z w ie lk ic h  ie 
z io r w  Z w iązku  R adzieckim , 32) 
m ierzy  się ty m  głębokość w ody. 
33) ko le j podziemna, 34) jes t In ­
d y js k i. S poko jny  itd ., 35) można 
w n im  huśtać się i spać, 33)

Za p raw id łow e  złożenie pocię­
ty c h  zd jęć s ta tków , nagrody 
książkow e o trzym u ją :

1) A d o lf Gwozdek z O lsztyna, 
2) Tadeusz Niewczas, Tychów  
N ow y 103, 3) A ndrze j B a rtk ie ­
w icz z Gdańska, 4) W ładysław  
Ta rnaw sk i z Wałcza 3, 5) W ie­
sław K I usiew icz z G dyn i.

Rozwiązanie zadania z N -ru  2 
. (9R). - - y* .,

1. jach t, 2. duk lą , 3. pręgi, 4. 
sześć, 5. now ym .

„S te r “  pomaga p racow nikom  
morza i  w odn iakom  w ykonyw ać 
ich p lan y  p ro d u k c y jn e “ .

Za tra fn e  rozw iązanie  zadania 
nagrody książkow e o trzym u ją : 
1) W anda Lewandow ska z Tcze­
wa, 2) Zdzis ław  Ząbkow sk i z 
Poznania, 3) K a ro l G łow ack i z 
G dyn i, 4) K rys tyn a  Zaw ie jska  z 
Bydgoszczy, 5) M a rian  M a rc in ia k  
z K rako w a .

K s ią żk i w ysy ła m y  pocztą.

100 km  na po łu dn io w y zachód 
od Budapesztu zn a jd u je  się 
rozległe, 690 km  kw . liczące Je­
z io ro  B ło tne  (rzeka Sio i kana ł 
łączy je  z D una jem ). Jezioro 
to  je s t terenem  licznych  w yc ie ­
czek. W ro ku  ub ieg łym  do 
eksp loa tac ji wszedł sta tek „B e - 
lo iann isz“  (czy ta j Beło iannis), 
specja ln ie zbudow any ja ko  sta­
tek  w yc ieczkow y na to  jez io ro  

D ługość sta tku  w ynosi 45 m, 
szerokość 8 m ; 6 -cy lin d ro w y  
czterosuw ow y s iln ik  zapewnia 
s ta tkow i prędkość 14 w ęzłów . 
Statek ten może zabrać 600 pa­
sażerów; na m iędzypokładzie  
ma ja da ln ię  dla 130 osób.

(Z)
* *  *

... da w n ie j l in y  okrę tow e 
sprzedawano na... kam ie n ic ; 
„k a m ie ń “  b y ł to  pew ien ciężar 
— 60 kam ie n i rów na ło  się 1 
lasztow i (1 łaszt *■ p raw ie  2000 i 
kg).

»KftRYOWV#.-«

Znajomość materiałów okrętowych
pom oże ci o  p racy

Pość częstą przyczyną n iedo­
m aga* w  p ra w id ło w e j eksploata 
t j i  maszyn i urządzeń o k rę to ­
w ych  je s t n ieum ie ję tne  dobra­
nie m a te ria łów  dla eksp loa tac ji 
tych  m echanizm ów. Na p rzyk ła d  
źle dobrane pa liw o, sm ary lu b  
szczeliwo, zła woda do zasikania 
ko tłó w  i n iep raw id łow a  je j 
kon tro la  — pow oduje  uszkodze­
n ia  maszyn i urządzeń, w yco fy  wa 
• .ie całego okrę tu  z eksp loa tac ji 
dla dokonania rem ontu mecha­
nizm ów , skraca okres ich  eks­
p loa tac ji.

D latego też w śród w ie lu  w ia ­
domości, k tó re  pow in ien  posiadać 
m echanik o k rę to w y  ważne są m . 
im. w iadom ości z zakresu m a te ­
ria łoznaw stw a, w iadom ości o pro 
cesach zachodzących w  m a te ria ­
łach po ich zastosowaniu w m a­
szynach, w iadom ości o ty m  ja k  
badać m a te ria ły  eksp loa tacy jne  
p rzy jm ow ane  na okrę t, itd . Czę

sto m echanicy o k rę to w i badanie 
pew nych m a te ria łó w  przeprow a­
dzają „n a  oko “ , co n ieraz — 
p rzy  dużej p rak tyce  — daje za­
dowala jące w y n ik i. Jednak właś 
c iw e j, n iezaw odnej oceny doko­
nać można dopiero po dobrze 
przeprow adzonej ana liz ie  cne- 
m iczne j danego m a te ria łu .

O ty m  ja k  przeprowadzać ta­
k ie  analizy, ja k ie  są własności 
chem iczne m a te ria łó w  używ a­
nych  w  eksp loa tac ji o k rę tu , ja ­
k ie  zachodzą w  n ich  procesy 
chem iczne, k tó ry c h  poznanie 
pozwala na lepszą eksp loatację 
i konserw ację  maszyn i  urzą­
dzeń na okrę tach  i statkach, o 
ty c h  i  im  podobnych zagadnie­
n iach m ó w i książka m gra ir.ż. 
Rafa ła Staszewskiego p t.: M A ­
TE R IA ŁO ZN AW S TW O  D L A  M E ­
C H A N IK Ó W  OKRĘTOW YCH 
(Oddz. M o rsk i „W yd a w n ic tw  K o  
m u n ik a c y jn y c h “ , s tron X V I I I  t- 
221, rysu nków  50, ta b lic  55), k tó ­
ra  n iedaw no opuściła  prasę d ru ­
karską. Książka ta je s t podręcz­
n ik ie m  d la  W ydz. Mechaniczne­
go S zko ły  M o rsk ie j, lecz oczy­
w iśc ie  korzystać z n ie j mogą 
wszyscy p racow n icy  f lo ty , szcze­
gó ln ie  załogi maszynowe.
. O be jm u je  ona przede wszyst­
k im  w iadom ości o wodzie do 
zasilania ko tłó w  pa row ych, o pa 
liw a c h  s ta łych  i p łyn n ych  (tu ­
ta j m owa je s t także o technicz­
ne j ana liz ie  gazów spa linow ych) 
oraz w iadom ości o o le jach i  sma

rach — te  w iadom ości (i odpo­
w iedn ie  ćw iczenia) za jm u ją  pra 
w i: 60 proc. ks iążk i, bo są one 
szczególnie ważne d la  m echani­
ków  okrę tow ych . Na p rzyk ła d  
je ś li chodzi o badanie w ody k o ­
tło w e j i daw kow an ie  p repara­
tów  zm iękcza jących  ją , to  w iado 
mo, że są in s tru k c je  m echanicz­
nie u ję te , k tó re  pozwalają na­
w et słabo w yk w a lif ik o w a n e j za-’ 
łodze m aszynowej na leżycie le - 
gu low ać pracę k o tła ; n iem n ie j 
je dn ak  — podkreś lić  to należy 
z ca łym  nacisk iem  — zrozum ie­
nie procesów zm iękczania i ba­
dania w ody ko tło w e j k ładzie 
k ie s  mechanicznem u w ykonyw a 
r  1 czynności i p rzyczyn ia  się 
do przedłużania życ ia  ko tłó w . 
D latego też wodzie poświęcono 
w podręczn iku  stosunkowo du ­
żo m iejsca.

Poza ty m i na jw ażn ie jszym i 
m a te ria ła m i, om ów iono m a te ria ­
ły  uszczelniające, og n io trw a łe  i 
ciep łochronne, sz lifie rsk ie , drew  
no (ze szczególnym uw zględnie­
n iem  zagadnienia drew na w  o- 
k rę to w n ic tw ie ), tw o rzyw a  sztu­
czne, k le je  i  k ity ,  fa rby , la k ie ­
ry  i  em alie (ze szczególnym 
uw zględnien iem  fa rb  o k rę to ­
w ych) oraz różne m a te ria ły  po­
mocnicze, k tó re  mogą in te re so ­
wać m echaników  okrę to w ych  <m 
k tó re  wTystępu ją  na okrętach 
albo sam odzielnie, albo wchodzą 
w  skład m a te ria łó w  om ów io­

nych  w  podręczn iku). Na wstę­

pie pochęcznika podano na j­
ważniejsze W iadom ośc i z chem ii 
— g łów n ie  n ieorganicznej.

Książkę tę bardzo polecam y 
naszym C zyte ln ikom . Jest ona 
starann ie  opracowana i  w yda­
na, zaopatrzona w  skorow idz 
oraz w obszerny spis l ite ra tu ry  
z zakresu m ateria łoznaw stw a — 
w k i lk u  w ypadkach — z dzie­
dzin lu źn ie j zw iązanych z ma­
tę : i a ‘ozn-awst wem b k rę to  w  y . n .

Książka Staszewskiego jest 
pierwszą lego rodzaju pracą w  
naszej fachow ej lite ra tu rze  m o r  
sk ie j. N ie w ą tp liw ie  pomoże ona 
w pracy m echanikom  o k rę to ­
w ym , choć (z powodu ogranicze­
nia program u nauczania, w e­
d ług  którego jes t napisana) o~ 
m ów ien ie  n iek tó rych  m a te ria ­
łów  nie jes t zb y t szczegółowe. 
Te ba rdz ie j szczegółowe w iado ­
mości i w skazów ki, ściślej na­
w iązu jące do eksp loa tac ji, po­
w in n y  sie znaleźć — zw racam y 
na to uwagę W ydaw n ic tw u  -  
w obszernej podręcznej książę* 
dla p racow n ikó w  f lo ty , -w spól­
nym  dzie lę m echanika o k rę to ­
wego i  chem ika, k tó ra  na new- 
ni. będzie się m usia ła uka /ać  
w zw iązku ze sta łym  podnosze­
niem  k w a lif ik a c ji naszych za­
łóg  ok rę tow ych  Początek w 
tym  zakresie z ro b ił już omóvv,o- 
ny tu  szko lny podręczn ik  Sta­
szewskiego. I  z ro b ił to dobrze.

(k>)

Historia jednego rejsu
B o s m a n  parów

ca „Kołobrzeg“  
chodził długimi 
krokami po po­
kładzie i  coś 
mierzył. Potem 

liczył na palcach, a wresz­
cie wzruszywszy z powąt­
piewaniem ramionami po­
szedł na obiad. Po drodze 
zatrzymał go kapilan.

— No, jak bosmanie, da­
my radę?

— Ciężko będzie, kapita­
nie — odrzekł bosman. — 
Trzeba wszystko po kolei 
wymierzyć, dopasować, żarno 
cować a tu nic nie ma, ani 
gniazd do sztyc, ani uch do 
przeciągnięcia stalówek...

— Trudno' — przerwał ka 
pitan —>■ musimy dać radę. 
Jutro o 7 zaczynamy łado­
wać na pokład.

— Spróbujemy — mruk­
nął bosman i poszedł do 
messy.

Tam podzielił się 'swoimi 
wątpliwościami ¡z załogą. 
Ale marynarze nie przejęli

się zbytnio jego zmartwie­
niem.

— Co tam bosmanie, nie 
damy rady? Nieraz gorzej 
bywało i zawsze jakoś „kła 
powało“ — pocieszali go ma 
rynarze. Bosman popatrzył 
na nich spod ciemnych, gę­
stych brw i i  mruknął: — 
A no, to zobaczymy...

Rano, robotnicy zastali 
statek gotowy do przyjęcia 
drzewa na pokład. Wzdłuż 
burt stały równo umocowa­
ne sztyce, przy których 
zwisały stalówki do umoco­
wania ładunku.

Szybko też rc.sła na po­
kładzie góra równo sztauo- 
wanego drzewa. O 15 ro­
botnicy skończyli załadunek 
i życząc załodze dobrej po­
dróży, schodzili ze statku.

— No, jak chłopcy — za­
gadnął marynarzy I-szy o fi­
cer — zdążymy umocować 
ten „decklast“ ? Jutro o 10 
odprawa.

— Jak weźmiemy się wie­
czorem do roboty, to na ra­

no skończymy — odrzekł 
bosman.

— Jak chcecie — powie­
dział „chief“ — ale pamię­
tajcie, że idziemy na północ, 
a tam zimą nie ma żartów...

Ostatecznie, „klarowanie“ 
statku postanowiono zacząć 
o godz. 22.

Kiedy o umówionej godzi 
nie wszyscy zebrali się w' 
messie, aby przed pracą łyk 
nać gorącej herbaty, ktoś 
zaczął narzekać. „Co to za 
wielka robota, szkoda było 
wszystkich zbierać, od 6 
rano też by się zdążyło“ ..; 
Ale n ikt go nie poparł. Bos­
man spojrzał na niego takim 
wzrokiem, że malkontent od 
razu przestał zrzędzić.

Początkowo robota szła 
nawet dość sprawnie, ale 
potem zaczęły się trudności. 
To stalówek nie można było 
wyciągnąć spod drzewa, to 
znów były one źle dopaso­
wane. A najgorzej dokuczał 
zimny w iatr i, zacinający 
estry deszcz.

(5)RACHUNEK 
PODLEGA ZAPŁACIE

No, i jak idzie robota, Ignatiew? — zawołał 
z pokładu Czepurnow.

— Nie najgorzej, tylko powoli.
— A u  mnie ruszyło dobrze. Odrywamy całe 

płaty — krzyczał brygadzista trzeciej brygady. 
— Wiesz co powinieneś zrobić? Złącz obydwa 
dźwigi i rw ij nie ze środka, a z boków.

Spróbuję.
Od drugiej połowy dnia praca ruszyła szyb­

ciej. Kauczuk zaczepiano z dwóch stron na 
hakach obydwóch dźwigów i równocześnie od­
rywano, i to nie po dwadzieścia czy trzydzieś­
ci płatów, a całą warstwą, wyładowując go 
następnie na ląd.

Na nabrzeżu rozlegał się ciągły warkot, zgrzyt 
i szum dźwigów, szybko opróżniany statek 
w oczach wynurzał sie, z wody. Bosman obser­
wujący pracę, informował zaniepokojonym gło 
sem starszego oficera o przebiegu wyładunku

— Nie nadążamy popuszczać cum; oni tak 
pracują, że obawiam się, aby. naszej „Scot- 
landii“  nie wyciągnęli na brzeg.

Idzie robota — zawołał Ignatiew do ładow­
ni, gdzie pracował Czepurnow. — Chociaż po­
mogłeś mi radą, sztandar i tak ci zabiorę.

— Nie uda ci się, Fiodor — odkrzyknął 
Czepurnow.

Zobaczymy. Proponuję, abyśmy nie zmieniali 
dopóki nie wyładujemy.

— Dobrze. Zanim nowe brygady zapoznają 
się z pracą, minie oczywiście dużo czasu.

— A toięc — zgoda?
— Zgoda.
Brygady druga i trzecia pracowały bez zmia 

ny całe doby. Organizowano jedynie kolejne 
przerwy dla poszczególnych robotników, aby 
mogli odpocząć i posilić się. O świcie trzeciego 
dnia w ładowniach „ Scotlandii"  pozostało na 
dnie po kilka zlepionych płatów kauczuku.

się,

... Rankiem do hotelu, w którym mieszkał 
kapitan Cold, przybiegł starszy oficer. Kapitan 
jeszcze spal. Ujrzawszy swego oficera przera­
żony zapytał:

— Co się stało, chief?
— Poproszono nas ... abyśmy za godzinę wy­

chodzili — wypalił dysząc oficer.
— Co? Dokąd wychodzić? — zapytał ka­

pitan.
— Po ładunek do Nikolajewa, ładownie są 

puste.
— Czy pan upadł na głowę, chief? Co pan 

plecie?
— Nie, master. Rosjanie dobrze pracują.
Kapitan zaczął się szybko ubierać z niedo­

wierzaniem spoglądając na starszego oficera.
Za pół godziny Cold biegał po nabrzeżu, po­

między wysokimi stosami wyładowanego kau­
czuku. Ostatni unos właśnie spokojnie kołysał 
się na haku dźwigu.

— Niech to diabli wezmą — przeklinał 
Cold wbiegając po trapie. Po głowie ściekały 
mu strużki potu, a brwi drgały nerwowo. — 
Co z maszyną? — zapytał spotkanego maszy­
nistę.

— Maszyna rozebrana, master, remontu­
jemy.

— Co znaczy rozebrana? — wybuchnął Cold. 
Ale przypomniawszy sobie o swoim poleceniu 
rozpaczliwie zawołał: — Jeszcze nie wyre­
montowaliście? Durnie, lenie...

Wszedł do kajuty i ciężko opadł na krzesło, 
Przed nim leżał wypełniony blankiet firm o­
wy. Ze złością porwał go, zgniótł i  rzucił za 
biurko.

— Podstawiono nam dwa holowniki, master 
— oświadczył wchodząc starszy oficer.

— Holowniki? — Cold prawie jęczał. — Za
to przecież trzeba płac id...__________________

Po zejściu na ląd, Fiodor Ignatiew i Wasyli 
Czepurnow . uścisnęli sobie ręce.

— No, i nie udało się odebrać ci sztandaru 
— mówił Fiodor Ignatiew.

— Nie tak łatwo — odpowiedział Czepur­
now.

— Chociaż sztandaru nie zdobyliśmy, to jed­
nak na duszy raźno — rzucił jeden ze stoją­
cych obok robotników z drugiej brygady — 
nasze radzieckie złoto zostało nienaruszone.

— Odwrotnie, teraz nie my firmie, a ona 
nam zapłaci. — Wyładowaliśmy statek o dobę 
wcześniej.

przysadziste holowniki 
„Scotlandię“  z portu. Stała ona jeszcze z ty 
dzień na redzie dopóki mechanicy nie zmonto-  ̂
wali maszyny, a gdy zadymił je j wysoki ko- i  
min i drżący glos gwizdka wezwał pilota na ś 
pokład „Scotlandii", przybył wraz z nim przed  ̂
stawiciel portu, który wręczył kapitanowi dwa  ̂
papiery z herbem Związku Radzieckiego, ra-  ̂
chunki zarządu portu za przyspieszenie ob- ) 
sługi angielskiego statku w radzieckim porcie > 
i za holowanie „Scotlandii". ^

Kapitan przeczytał pierwszy rachunek, na- l 
stąpnie drugi i wykrzywiając usta powiedział: S 

— Rachunek nodlega. zapłacie,
KONIEC

Co chwila ktoś uciekał do 
messy i łykał herbatę, ogrze­
wając kubkiem zgrabiałe 
ręce. Na kaloryferach suszy 
ły  się mokre rękawice.

Wreszcie o świcie — zmę­
czeni, brudni i przemoczeni 
ukończyliśmy całonocną pra 
cę.

W drodze do Kanału K i- 
lońskiego n ikt z nas nie my 
ślał o sztormie. Bałtyk był 
bardzo spokojny. Dopiero w 
Kanale, pilot zobaczywszy 
nasz ładunek zapytał z po­
wątpiewaniem: — z taką ku 
pą drzewa na. pokładzie chce 
cie iść w morze? Wiatr ,10«. 
Zresztą i tak was nie pusz­
czą. Z powodu przypływu 
sztormowego śluza jest nie­
czynna. Wszystkie boje na 
„farwaterach“  pozrywało i 
pognało w nieznane...

Nie bardzo chciało nam 
się w to wierzyć. Ale kiedy 
przycumowaliśmy pod śluzą, 
agent przyniósł nowe wiado 
mości: . „W  Brunsbüttel stoi 
30 statków uszkodzonych w 
walce ze sztormem, a 3 dal­
sze zaginęły bez wieści“ .

Wtedy zaczęło się gadanie 
załogi, że „Kołobrzeg“ to 
stary grat, że nie przetrzy­
ma nawet słabego sztormu... 
a drzewo na pokładzie ła­
two może spowodować prze 
chyl... Już niejeden statek 
zginął w ten sposób.

Kiedy jednak otwarto ślu­
zą, „Kołobrzeg“ wyszedł 
pierwszy. Pogoda nie była 
cudowna, ale nic nie wró­
żyło sztormu.

Pierwsze zwiastuny sztor­
mu zauważono w sobotę 
przedświąteczną. Wkrótce 
morze zawrzało. Długie, 
grzebieniaste fale najerzone 
brudno-białą pianą z wiel­
kim hukiem przelewały się 
przez pokład, próbując por­
wać część ładunku. Wysokie 
bryzgi, przelatywały bez­
ustannie nad pokładem.

Wachta na mostku, choć 
nie było deszczu, musiała 
stać w odzieży nieprzema­
kalnej. Statek słaniając się 
na obie burty stękał i sapał 
jak zmęczony starzec. Tak 
minęły nam święta. Wresz­
cie ktoś zauważył w zupeł­
nie niespodziewanym kierun 
ku pierwsze światełko lądu, 
potem drugie, trzecie... 
Wkrótce uprzejmy pilot an­
gielski, wprowadzał nasz 
statek do ujścia Tamizy.

„Kołobrzeg“ manewrował 
zręcznie w wąskich przej­
ściach i śluzach aż wreszcie 
stanął przy nabrzeżu.

Po trapie weszli przedsta­
wiciele władz angielskich 
Patrząc na światła dzielnicy 
portowej odpoczywaliśmy po 
ciężkim sztormie. Sam wy­
gląd dzielnicy nie nastrajał 
nas jednak zbyt zachęcają- 
co. Wzdłuż ciemnych słały

oświetlonych uliczek stały 
stare domki, W powietrzu 
unosił się jakiś nieprzyjem­
ny zapach. Stary londyń- 
czyk potrafi podobno okre­
ślić po zapachu w jakiej 
dzielnicy się znajduje. N ikt 
z nas nie miał takiego do­
świadczenia, ale czuliśmy 
wszyscy, że powietrze lon­
dyńskie jest straszne.. Zresz­
tą nic dziwnego. Cały Lon­
dyn, a szczególnie jego przed 
mieśeia to skupisko fabryk, 
i fabryczek, wytwórni i  
przetwórni oraz różnych ma 
gazynów należących do an­
gielskich lordów lub wszędo 
bylskifch Amerykanów. Zby­
teczna iest tam dbałość o 
czyste powietrze, bo sami 
właściciele mieszkają w śród 
mieściu w tzw. „C ity“ , albo 
poza Londynem w , luksuso­
wych wiliach.

Kiedyś — zupełnie przy­
padkowo nawiązała się roz­
mowna z jednym z „liczma- 
nów“ . Mimo trudności języ­
kowych jakoś dogadaliśmy 
się. Anglik dziwił się bar­
dzo. że na naszym statku 
wszyscy są uśmiechnięci, 
r.ikt nikogo się nie boi. pra­
ca odbywa się bez wrzas­
ków, a wszystko jest przy­
gotowane na Czas. ba — 
nawet kabiny są pootwiera­
ne... Kiwając smutno głową 
mówił potem o Anglii i jej 
przyjaciołach. „My starzy 
Anglicy — powiedział — nie 
możemy zrozumieć dzisiej­
szego życia. Nasze dzieci u- 
czy się dziś czego innego niż 
byśmy chcieli“ .

Wreszcie postój w Londy­
nie skończył się. W ciągu 
i pół wachty dopłynęliśmy 
do Belgii. Skąd po krótkim 
postoju ruszyliśmy do Gdy­
ni.

Wtedy wszystko szło „jak 
z p ła tka ;. Wysłaliśmy tele­
gramy zawiadamiające o ter 
minie przybycia i zaczęliśmy 
planować, co będziemy robić 
w czasie postoju w porcie.

Ktoś gorliwy obliczył szyb 
kość przybliżania się do kra 
ju  za każdym obrotem 
śruby okrętowej. Inny znów’ 
liczył godziny dzielące go od 
powitania rodziny i wszyscy 
żałowali, że statek nie ms 
napędu odrzutowego.

Wreszcie coraz wyraźniej 
słyszeliśmy radio Szczecin, 
potem Warszawę. Ze wzru­
szeniem słuchaliśmy slow 
spikera. Oczekiwanie na 
ojczyste brzegi, ciągnęło się 
nam nieskończenie długo.

Nareszcie polski pilot 
wszedł na pokład, potem cu 
mowanie i trap połączył 
nasz statek z ojczystą zie­
mią i naszymi rodzinami.

Na podstaw ie korespondencji 
załogi s/s „K o ło b rze g “  

op racow a ł w. K.
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